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Na marginesie n iedzielnego spotkania 

,,Wi lk cały i koza syta" 
CWKS - DZIEWIARZ 0:0 
Oczekiwany z nlecicrpJl\\ością 

1>nu neuę le�r.icklch s)'mpatyków 
Plłkl nożnej. mecz dwóch lokalnych 
rywali, zakończył się "yniklcm bez­
bramkowym. Remis nic krzywdzi 
ładnej z druiyn. Jest wiernym wy­
kładnikiem umteJętnofcl obu z.espo­
łów, które bard10 ,tarannle przy­
gotowały się właśnie do tego �pot­
kania o wybitnie prestJżowym cha­
rakłene. 90-mtnutowe zm�ganła pil­
lcars-y w nrcy-trurtr,ych warunkach 
- ro,zmokle boisko l silny wiatr -
doshrnyly wid2om :;poro emocji. 

W przedmeczu juniorzy Dziewia­
rza pokonali swych kolegów z >,Ika­
ra" 4:2. ·wynik do przerwy bnmiat 
2:2. Zawodników „Ikara" zawiodła 
kondycja. \V drugiej części m�czu 
wyraźnie opadli z &il oddaJ;ic ini­
rjatywę w ręce przeciwników. Opie• 
kunowie młc.dych pilkarr.y „lknra" 
powinni stanowczo bard"Ziej zad bnć 
o przygotowanie kondycyjne swych pupilów. 

O MECZU MÓWIĄi 

Przewo„nicqcy PKKl'IT - MA• 
RIAN POLNY: 

W obu iespolnch bardzo dobrze za­
araty Jinie obronne. S,:czególnc wy­
róinlenie należy się btaJUlil.n.owi 
Wojskowych M. Wit,:CltoWi za kilka 
kapltaJnych interwencji. Niewiele w 
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gorzej spisywał się również miody CWKS, po przerwie role się zmie­
btainkarz D�lewJarza ri•om:,la. nfły.  ,vynik. jak najbarclzleJ S)>Ta­---------------11· wiedliwy. Sędzia mo1m zdaniem, 
!. miat zupełną rację nie t1i:naJ=1c zdo-

bytej zarówno przez C \VKS Jak I 
Dziewiarza bramki. 
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Pierwszy su kcei 
chocianowskiego 

KTiR-u 
S Klub Techniki I Racjonali· � zacji z Fabryki Urządzeń Me· � _.chanicznycb 11Chocianów", od­

i niósł w pierwszym etapie mię 
i d1.yklubowego wspólzawodni• 
i c!wa bardzo cenny sukces, zaj 
l'l mując I miejsce wśrńd doino• 
i śląskich KTiR zrzeszających � melalowców . .  
i ., Organizatorzy tego współza­i wodnictwn, Okręgowa Rada � Związku Zawodowego Meta-� fowców i Zarząd Oddziału Sto � warzyszenia Inżynierów i :,i Techników Polskich, po pod­
I 

sumowaniu wyników rzeczonej � :��:al���imt p::�'.vs:.�ń!��= � w województwie wrocławskim i ambitnom11 klubowi z Chocia­�okończenie na sir. �) 

,,Dni 
Stałe 
Melpomeny" 

t Z_ satysfakcią informujemy cz11-' elników, ie nasz postulat wpro­Wadzeni,a stałych dni teatralnycli 0k.azat się rea.lny, Stale dni tea­trahie zapoczątkuje w Legnicy prze '1abawna współczesna komedia z morałem JANUSZA WARMilv­SKTl!:<;o pt. .,<;zlowiek z głową", którą· w dniac/1 13 14 i 15 bm, W ustaw; na scenie ieatru G. Dua Państwowy Teatr Dolnoślą.,ki z Jeleniej Góry. Odtąd co tydzień w Plątki, soboty I niedziele gości� będziemy w Lennicy teatru (ucze­Qóly w Uście klerownl'<a Wydzi11-lu Kuttury Tacleusza Grochalskie­oo, który publikujemy na str. 5). IDok�enie na sir. 5) 

Janusz \Vnrmiiiskl , .Człowiek r; 
głową" Na naszym zdjęciu 011 le­
wej: Leon 1,ahedzki w roli uomana 
N
l 

awrocklego, Stanisław l�op;:;towskJ 
ako ,Jerzy Bt1gc\Ja, Krystyna Cie-21ielska JGcnoweta) Jna Macldew-

•
K
ka. ILid_ia), Bogus1�w 1\.oznk w roll 

BOGUSŁAW DĘBSK[ - wiccpre• 
zes d/s szko1enja RKS DziewJarz: 
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brym pn;ygotowaniem. I\fieli�my w 
(}'m okresie - szczerze trzeba przy• (Dokończenie na str. 6) 
- - - ---

V Powiatowy 

Zjuzd PCK 
8 kvv:.etnla w sali widowlskowej 

h'1.1c,sktego Do;·,:u Kultury w Legntcy odbędzie sią V walny Zjazd legnic­
kiej organizacji :::-zerwcmokrzysk.iej. 

Walny Zjazd poprzedzony został 
.2ebranłami sprawozdawczo-wybor_ czyml w 86 kolach PCK dla doro­
st,ch, zorganizowanych przy zakła­
dach pracy, instytucjach, PGR-aęh, 
komitetach gromadzkich. 

Na zebraniach tych wybrano około 
100 delegatów, którzy przedstawi:\ nn 
zjeidzle swoje postulaty i wnloski 
pt"ld adresem Zarządu Powiatowego 
PCK oraz s1u:tby zdrowia. Zjazd. wy­
bierze równie.t nowe władze Powia­towego Oddziału PCK oraz Komisję 
Rewi�vj� r. 

#W 

arol- •Kslężyckiego. Jot. Emil Londzln , / 

' 

Bitwa w drodze 

I 

- Skorzystajmy z propozycji towarzyszy z „Wiadomości" i przejdźmy do Klubu Spółdziel­czego powiedział kiewwnik Ośrodka Propagandy przy KP PZPR Jerzy Zawadzki, - No tak, to zupełnie co inne­go, Lepszego lokalu na Klub Międzynarodowej Prasy i Ksią­żki nie trzeba szukać - oświad­czono. Ale nim do tego doszło ... Na lamach naszej gazety pu­blikowaliśmy szereg artykułów omawiających sposoby aktywi­zacji życia kulturalnego. Między innymi postulowaliśmy koniecz­nooć utworzenia w Legnicy Klu­bu Międzynarodowej Prasy I Książki. W tej sprawie odbyło się szereg rozmów, spotkań, na­rad, które - mimo licznych opo­rów - doprowadziły do tego, że do naszego miasta zjechali dy­rektor wojewódzkiego oddziału PUPiK „Ruch" Gustaw Rajca i dyre-ktor wrocławskiego Klubu MPiK J. Gertner. Wraz z kierowni­kiem Ośrodka Propagandy KP PZPR Jerzym Zawadzkim, kie­rownikiem Wydziału Kultury Ta-
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deuszem Grochalskim, kierowni­kiem oddziału PUPiK ,,Ruch" w Legnicy Zdzisławem Burkiem do konali oni przeglądu pomiesz­czeń proponowanych na ewentu­alną siedzibę przyszłego Klubu MPiK. Zajmowany dotychczas przez Zarząd Powiatowy TPPR lokal, który wkrótce poddany zostanie kapitalnemu remontowi i stanie się nowocześnie urządzoną pla­cówką, ze względu na swe szczu ple pomieszczenia i usytuowanie na Klub MPiK nie nadaje się. Podobnie rzecz się ma z pomiesz czeniami zajmowanymi obecnie przez WDT przy ul. Rosenbergów, które choć obszerne są jednak prawie pozbawione światła. Pro­jekt umieszczenia KMPiK w ba­rze rybnym .,Neptun" trzeba traktować jako n iepot·ozumienie. W tej sytuacji powstała alternatywa, albo przystosować budynek TPPR do potrzeb Klu­bu MPiK (co wiąże się z ko­nieczmosc1ą zmiany dokumen­tacii już opracowanej dla Klubu TPPR kosztem 50 tys złotych) -

albo wobec braku lokalu zre­zygnować z utworzenia w Legni­cy Klubu MPiK. Przedstawiciele wrocławskiego ,,Ruchu" niedwuznacznie pytali : ,,Czy Legnicy rzeczywiście po­trzebny jest Klub?" Wysunęliśmy więc now'I kon­cepcję - adaptować na KMPiK Klub Spółdzielczy, Odpowiedzia­no nam bardzo stanowczo: ,,Spół dzielcy się nie zgodzą!". Tymczasem dwa dni później zebrani na naradzie w KP PZPR prezesi i dzi.ałacze kulturalni spółdzielczości pracy oświadczy­li :  ,.Klub MPiK jest nam na­prawdę potrzebny. I sami nie widzimy lepszego lokalu od po­mieszczenia naszego klubu, w którym działalność kulturalna jest raczej minimalna. Brak pie­niędzy zmusza nas do zastano­wienia się nad celowo.ścią jego dalszego utrzymywania. Mieliś­
my się w tej sprawie zebrać, ra­dzić. Potrzebna jest nam jednak zastępcza sala na odbywanie walnych zgromadzeń i rozwinię­cie działalności istniejącycb sek-
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cji. To prawda, że sami spół• dzielcy rzadko uczęszczali do swe go klubu, a byli i tacy, którzy klub ten znali tylko z walnych zgromadzeń". Obecni na nąradzie przedsta• wiciele - Prezydium MRN : se­kretarz Ignacy P,·essler i kie­rownik Wydziału Kultury Tade­usz Grochalski za.pew:nili spół­dzielców, że nic nie stoi na prze• szkodzie, aby po oddaniu do u­żytku klubu TPPR spółdzielcy byli jego współużytkownikami; Do tego czasu istnieją wszelkie możliwości korzystania z MDK. Natomiast działające sekcje Klu• bu SpóMzlelczego z powodzeniem mogą przyłączyć do Młodzieżo­wego i Miejskiego Domu Kultu• ry. Pozostało jeszcze przekona.S Wojewódzki Związek SpóldzieJ:• czości Pracy we Wrocławiu o ce lowości przekazania tego lokalu na .rzecz Klubu MPiK, ważnej placówki kulturalnej dla całego miasta i regionu legnickiego, z 
(Ciąg dalszy na str. S) 

Cena .1 zł 

I Kierownikowi tylko kierownik 

I zwraca uwagt: 
Każdemu czytającemu te słowa odradzam wpisywanie swych u­wag do książki życzeń i zażaleń 

w restauracji dworca kolejowego 
I 

w Legnicy! Gdy bowiem najdzie go chętka podzielenia się swymi uwagami z kierownictwem tejże placówki i jakąś jednostką nadzo­rującą, spotka go replika, któ. ra na długo obrzydzi mu ko-rzystanie z tej formy uprawniań I konsumenta. Otrzyma nieszczęsny „krytykant'' pjruno o nagłówku ,,Dolnośląskie Zakłady Gastrono­miczne we Wrocl-0wiu Oddział 
Legnica.". p,odpisane p/zez „Kie­rownika Restaurlctcji i Baru" - ob. 1 Kazimierę Owczarek. A w tym 

l piśmiel Zaraz na wstępie. żeby krytyku. jącego odpowiednio ustawić, oby­watelka kierownik restauracji i baru oznajmic kategorycznie: ... za-wiadamiamy, źe uwagi odnośnie pracy w tut. oddzuzle kierow11ikowi 
I 

Restauracji zwraca kierownik od­działu, a n i e k o n s LI m e n t, któ-- ry nie jest zorientou.'łany w wew­nętrznych przepisach". 
Tak jest! Musi być jakaś hie­

rarchia w zw·r;:ir;:ini!l_n'!� Co ta-

ki konsument może wiedzieć o „wewnętrznych" przepisach. Co może mieć w ogóle do powieclze­nia o pracy restauracji, skoro nie tylko, że nie jest gastronomicznie ,vyk.szt.alcony, ale nie zajmuje sta. nowiska n a d  r z e  d n e go! Ja bardzo przepraszam, że o­śmielilem się zwrócić uwagę. Je­śliby pozwolono mi się usprawie­dliwić, to prosiłbym o potrakto­wanie jako okoliczność łagodzącą faktu że w życiu nie zni06łem ani jednego jajka, ale od czasu do czasu udaje ml się odróżnić świe. że jajo od cuchnącego, Aha, wypada ujawnić przedmiot mojej majestatoburczej 'krytyki i druzgocącej odpowiedzi ob. kie­rownika Kazimiery Owczarek. Poszło o piwo. Przyjechaliśmy ze znajomym dziennikarzem do Leg­nicy I w�tąpillśmy do restauracji; kierowanej przez ob. Owczarek. Ponieważ przy bufecie stała dłu. ga kolejka amatorów piwa, wesz­liśmy za barlere, usiedliśmy przy stoliku i poprosiliśmy kelnera,. który zaraz podszedł, o dwa piwa. Odmówił. motvwuiac to zarzadze. -- liiii 

niem zabraniającym konsumpcji piwa przy stoliku. Wskazał na:n wysokie stoliki barowe, przezna­czone do picia piwa na stojąco. Chcieliśmy Jednak wypić nasze piwo. siedząc. więc zapytaliśmy kiedy robi się ustępstwa od za. rządzenia. Po ,vy jaśnieniu, że przy stciikach w „części konsumpcyj_ nej'' restauracji można otrzymać piwo tylko wraz z ,Jakimś da­niem", zamówiliśmy paczkę her­batników. Wtedy nic już nie stało na przeszkodzie w podaniu nam 
Po dwa kufle piwa na osobę, To wszystko. Nie. Nie wszystko. Wpadło nam bowiem do głowy (co za lekko­myślność!), żeby :,;wrócić uwagę kierownictwa na połowiczność za. rządzenia, na jego tormallatyczną sztywność, doprowadzoną do ab­surdu! Wydaje się, że podróżny, biega. jący przez kilka godz.In po rnleście dla załatwienia swoich spraw, ma prawo napić się piwa w restau­racli dworcowe]. I nie musi przy tym stać. Jeść także nie musi. bo nuż akurat pości, albo Jest na diecie, której jadłospis ni� uwzględnia? Pisze ob. kierownik restauracji, że „część konsumpcyina (stoliki i krzesła) ;est przeznaczona dla kon. sumentów Podróżnych, którzy kon. sumuią dania z kuchni. na czym nam bardzo zależy", Chyba nie tak bardzo znowu za. leży, skoro zamówione przez nas herbatniki spełniły funkcję „dania z kuchni'. A „konsumenci podróż. ni", to też pobożne życzenie, br­nas przynajmniej nikt nie pytał ct:r jesteśmy podróżnymi. Jest sporo restauracji dworco­wych, do których wejść można tył. ko z ważnvm biletem. Często drzw1 do nich prowadzą z części dworea za budką kontrolera. I to jest chyba slusznlejsre. Bo niby co z tego_ że piwosze nie mogą siedzieć, skoro nikt im nie zabra­nia stać godzinami w „części ba. rowej" i zalewać się piwem do upa<lłego. Bylem świadkiem awan. tur, interwencji funkcjonariuszy MO wśród tych . ,,stojących", Ba­riera i zarządzenia wcale nie chro. nity podróżnych, siedzących tuż obok, przed wysłuchiwaniem prze. kleństw i kłótni. Jeżeli się wydaje jakieś zarzą. dzenle, trzeba przemyśleć Jego Io-

glkę i skut.ecwoś� p r z e  d wpro. wadzeniem w życie, To mieliśmy na myśli, ale ob, kierownik poczuła się dotknięta, 
bo jM pisze w odpowiedzi na uwagę - ,,Odczytanie przez kcnsument<Z czy iedno1tkę nadrzędną tlakiej 11-0. tatki wzbudza ódrazę do panują. cych w tut. restauracji przepi­
aów ... " A więc notatk� W1>isaliśmy do książki życzeń• i zażaleń, piwo wy. piliśmy, tylko... Właśnie. Owych herbatników nie zjedliśmy, Zosta. wiliśmy je na talerzyku, jako wi. domy znak skuteczności zarządze­nia. Nikt nie kontrolował. Cl.Y za. gryz.a.my piwo, nikt w nas owych herbatników nie wmuszał. O co 
więc chodzi? Do sprawy stałych bywalców leg. nickiego dworca jeszcz,e wrócimy. D,,iękujemy za szybką odpo­wiedź. Zbigniew Krempt P. S. Przyznaję, że zbyt lekko. myślnie uwierzyłem w hasło han• dlowców - ,,klient ma zawsT..e ra. cję". Przepraszam, Kierownik ma zawsze rację. 

z. K. -•1-------------· 
roc.znicę 

bitwy pod 

Leqnicq (9. IV. 1241 R.) Dorocznym zwyczajem To• warzystwo Przyjaciół Nauk w Legnicy organizuje w rocznicę historycznej bitwy z Tatara­mi szereg uroczystości. W sobotę, 7 bm. o godz. 16 odbędzie się uroczyste ods!o· nięcie tablicy pamiątkowej przy pl . Klasztornym u!undo­wane.i ku czci Augusta Bie• Jowskiego, uczestnika powsta· nia listopadowego, wy!?itnego historyka, poety i zasłużonego pracownika Ossolineum, autora poematu pt. Henryk Pobożn;:. W niedzielę, 8 bm. członko­wie TPN wygłaszać będą oko• licznościowe prelekcje w mu• zeum w Legnickim Polu. Za• kłady Pracy, szkoły i organiza­cje społeczne proszone są o zorganizowanie wycieczek. Dla pojedynczych osób dogodny dojazd autobusami PKS. W poniedziałek, 9 bm. w sa• li widowiskowej MDK o gotlz. 
17,30 - dla mtoclzieży oraz o godz. 19 - dla starszych wy­głosi prelekcje o badaniach nacl lolrnlizacją pola bitwy z Tatarami mgr Stanisław Sie-(Dokończenie na str. 5) _ " 1 
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l!_Odrq - za Łaba 
Mistyczna liczba· 

Wśród zachodnioniemieckich wydawmictw reWizjonistycznych 
zwraca uwagę seria książek ilustrowanyoh o Ziemiach Zachod­
nich. Każda z tych książek zawiera 144 zdjęcia. Jest więc 

';,Szczecin w 144 zdjęciach", ,,G<lańsk w 144 zdjęciach", .,Wroc-
ław w 144 zdjęciach" itd, itd. W 144 zdjęciach pokazano nawet 
„niemieoką ojcowiznę w Polsce". O tej ostatniej książce mówi 
się w prospekcie reklamowym, że „ma ona coś do pow1edzema 
nie tylko Niemcom z Polski, ale także wszystkim tym, którzy z 
własnych przeżyć w dwóch wojnach światowych znają niemiecką 
ojcO<Wiznę nad Wisłą, Wartą i Dniestrem." 
,Wszystkie zdjęcia pokazują stam przed zniszczeniem i wypę­

dzeniem" - mówi prospekt w innym miejscu. I to jest właśnie 
zastanawiające. Wydaje się, że mistyczna 1ic2Jba „144" ma swoje 
uzasadnienie. G<lyby bowiem zdjęć tych było więcej, trzeba by 
pokazać zniszczenia wojenne i stan obecny, po odbudowamiu tych 
miast przez Pols-kę. A to mijałoby się z celem. A nuż ktoś by 
si<, za.>:ytal, czyją winą byto ich zniszczenie? 

...... PfMij 

List z podróży do USA (16) 
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·stoisko ZPDz 
im. H. Sawlcklej 
na Targach Kra­
jowych „Wiosna 
62". 

fot. M. Stelmach 

o 

WIADOMOSCI LEGNICKIE 

Dziewiarze na Tarqach 
, , Wiosna 62" 
w Poznaniu 

Od 18 do 25 marca trwały w 
Poznaniu Krajowe Targi „Wio­
sna 62". 

Nasz legnicki przemysł był 
tam również reprezentowany 
przez zakłady przemysłu lekkie­
go, spożywczego i spółdzielczość 
pracy. Po raz pierwszy w trm 
roku wystawiał na targach wio­
sennych swoje ·wyroby przemysł 
dziewiarski. Zakłady Przemysłu 
Dziewiarskiego im. H. Sawickiej 
zaproponowały w ramach giełdy 
na II półrocze br. centralom han­
dlowym CZHO, CZHAUK, Cen­
trogal, WZGS i innym swoje wy­
roby w łącznej ilości 4 milionów 
630 tys. szt. wartości 92 mln 500 
tys. złotych. Na estetycznie urzą­
dzonym stoisku wystawiły one w 
'bogatej gamie kolorystycznej· 48 
artvkułów planowych i 30 za­
stępczych, przeważnie bieliznę nl8 

mowlęcą, młodzieżową, damską 
i męską a także trykotaże weł­
niane. Jak nas poinformowano, 
Z.P.Dz. im. H. Sawickiej pod.is:ly 
już w tym roku produkcję eks­
portową. Wykonują już zamówle­
nia dla Szwecji, a prowadzone 
są także pertraktacje z innymi 
krajami zachodnimi. 

Również Z.P.Dz. ,,Milana" na 
poznańskich targach miały stoi­
sko z pięknymi wyrobami z weł­
ny. Zakłady te uzgodniły na II 
półrocze br. około 60 asortymen­
tów wyrobów wierzchnich mę­
skich i młodzieżowych. W ga­
lanterii (be.ety, czap1d, reka,yicz­
ki) wprowadzono dodatkowo 7 
artykułów „nowości" jak bere­
ty damskie i młodzieżowe, kape­
liny z wełny, damskie szale w 
kilku asortymentach. W stosun­
ku do pierwotnie uzgodnionego 
planu TPF w -planach operatyw­
nych podwyż�zono wartość pro­
dukcji o 7 milionów. 

W pawilonie dziewiarskim na 
targach była również ogólna 
część wystawowa całego przemy­
słu dziewiarskiego dosteona dla 
zwiedzającej_ publiczności. 

Nasze zakłady dziewiarskie 
wzięły też udział w organizowa­
nych równocześnie na terenach 
wyst3.wowych w Poznaniu .,II 
Targach Wzornictwa Przemysło­
wego". 

M S. 

- i 
Stoisko Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego „Milana'". 

fot. M. Stelmacli 

� - - -
Z 'Życia partii 

26 i 27 HI. br, o!lbyly się w KP 
PZPR w Legnicy narady członków 
i kandydatów partii dzialającycll 
w samorządach ro.botniczych. Te­
matem narad były problemy pracy 
samorządów robotniczych i dalszy 
rozwój demokracji robotniczej w 
legnickich zakŁada,ch pracy. Nilr 
rady takie postanowiono prowadzić 
ocltąd 1·az na kwarta.I. 

-- -- mBl!lll -
� ' 

Pierwszy 

sukces 
(Dokończenie ze st'r. 1) 

nowa. Wyprzedził on na fini­
szu kluby z Kamiennej Góry 
i wrocławskiego · WSK, które 
zajęły 2 i 3 miejsce. 

Wraz z pierwszym miejscem 
Klub otrzymał nagrodę pie­
niężną w wysokości 5000 zło­
tych, którą członkowie chcą 
przeznaczyć na uzupełnienie 
wyposażenia lokalu klubowego. 

KTiR z Chocianowa repre­
zentować będzie Dolny Sląsk 
na lconkursie ogólnąpolskim. 

Wis 

* 
Zgodnie z uchwala, IV konferen-

oJi Powol9.no już społeczne wydziały 
pt·zy Kl' PZPR w Legnicy. Około 
70 działaczy skupiają dzisiaj wy­
działy organizacyjny, propagandy 
i agitacji, samorządów robotniczych 

samorządów chłopskich. 
* 

W KP PZPR odbyły się posiedze-
nia zespołów radnych, członków 
partii. 23. III. br. komitet spoiial 
si� z radnymi MRN, a 27, HI. br. 
� radnymi PRN. Na posiedzenia.eh 
tych pienvszy sekretarz KP PZPR 
Heni·yk Janulcwlcz poinformował 
zebranych o zadanlac·h legnickiej 
organizacji partyjnej i wypływają­
cych stąd obowiązkach radnych, 
członków partii. Po wystąpieniu 
tow. ,lanulewicza wywiązała się o­
ż.ywiona dyskusja, • 

22.III. br. kierownictwo KP PZPR 
spotkało $ię z członkami partii, o­

rzekającymi w koleg-iach karno­
administraoyjnych. N a spotkaniu 
zgłoszono szereg wniosków zmie­
r�.al�cych do uspra\vnienia działal­
ności kolegiów. Mów;ono o za.da­
niach pro.(ilaktycznych kolegió\v, 
Wiele wniosków przekazano Pre­
zydium MRN i PRN, KP MO i Wy• 
działowi Spraw 'Wewnętrznych przy 
Prezydium WRN we Wrocławiu. 

ren. 
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Strzeżcie się bożka wszechmocnej reklamy 
'18 października. Po całonocneJ 

drodze, wczesnym rankiem wpły­
wamy do Norfolku w stanie Wir­
ginia. To już czwarty stan w mej 
podróży po USA. W Norfolku po­
stój jest równie krótki jak w 
Baltimore. Dopiero co dobiliśmy 
do brzegu, a już na 18 zapowie­
dziano dalszą drogę. Na tabliczce 
przy trapie oficer dyżurny za 
każdym razem wypisuje kredą 
datę i godzinę wyjścia statku w 
morze, oraz godzinę o której za­
łoga wolna od wacht ma się sta­
wić na statku. Winna ona być w 
komplecie na 2 godziny przed 
odpłynięciem statku, a w wyjąt­
kowych wypadkach na godzinę -
jeśli postój jest stosunkowo 
krótki, 

(Korespondencja własna) , 
ten a nie inny towar jest naj­
lepszy i najtańszy - chociaż o 
kilka kroków dalej można się 
przekonać, że jest inaczej - pl­
salem już. Wspomnę jeszcze, ż2 
w Stanach kupuje się przede 
wszystkim towary reklamowane. 
Istnieje fam istna dżungla wy­
przedaży, okazji i obni-żek. Dzia­
ła w USA nawet Zwiazek Kon­
sumentów, bezimienna • organiza­
cja, która usiłuje chronić ldesze­
nie szerokiej publiczności przed 
zachłannością bożka wszechmot­
nej reklamy,_ która wciąż pow­
tarza· do ogłupienia: ,,Kup, bo to 

paryskie! To noszą wszystkie ko­
biety! W tym chodzi każdy ele­
gancki mężczyzna! Tego nie ma 
twoja sąsiadka! Kup u nas!... 

.Port jest nieco bliżej miasta; 
�le i tu kłopot z komunikacją. 
Na autobus tracić trzeba Wiele 
drogocennego czasu. W dzisiej­
szej wędrówce fowarzyszą mi 
pierwszy z polcladu - Bolesław 
Kujawa i Maksio, czyli ochmistrz 
Maksymilian Pasała. Zwiedzając 
Stany Zjednoczone przyjąłem za­
sadę niearanżowania sam0wol­
nych wędrówek, jeśli nie znam 
terenu, obyczajów i przepisów. 
Przestrzegana-e tej zasady • już 
nieraz w mej dotychcza&owej 
podróży okazało się skuteczne. 

Marynarze, obeznani z niespo­
dziankami czyhającymi na niedo­
świadczonych turystów, są naj­
lepszymi przewodnikami, ponie­
waż zrlają język, a zwłaszcza 
mięjscowy żargon. Można się tu 
porozumieć po niemiecku lub po 
rqsyjsku, ale lepiej jest mówić 
języl<iem właścicieli dolarowych 
interesów. Może to się wydać 
dziwnym, ale tak jest, że z Ame­
rylcaninem trudno dogac;lać się 
po... angielsku. W każdym nie­
mal stanie mówią innym akcen­
tem a w dodatku tak szybko. że 

nawet rodowitemu Anglikowi 
trudno coś z tego zrozumieć. 
Norfolk, 300-tysięczne miasto 
obok portu n1;1d Atlantykiem ma 
rozwinięty przemysł drzewny i 
włókienniczy. Port słynie z eks­
portu tytoniu i węgla. Ostatnio 
przekszrotcony został w jeden z 
głównych portów wojennych, 
wokół którego rozlokowano licz­
ne bazy wojskowe. 

Ulice miasta czyste, zabudowa­
ne przeważnie parterowymi wil­
lami. Tu i ówdzie widać mały 
,,wieżowiec", ale całość architek­
tury nadaje miastu raczej spo• 
kojny charakte1·. Jest dużo ziele­
ni i miejsc wypoczynku. 

Male „wieżowce" to w więk­
szości sklepy i magazyny Wool­
wortha - łańcuch takich skle­
pów pięcio- i dzieSięciocento­
wych, gdzie przecięt,ny mieszka­
niec Stanów Zjednoczonych za­
opatruje się w najeodzienniejsze 
towary. Sklepy i magazyny Wool­
wortha rozsiane są po całej Ame­
ryce. Jest ich pełno w Nowym 
Jorku, Filadelfil, Baltimore ... Są 
nawet w Europie. 

W jednym z takich sklepów 
kupuję krawat. Przy stois-ku nie 
ma nikogo cho:iaż na ladzie leży 
przecież stos krawatów. Opowia­
dano mi, że zdarzały się pl'óby 
dokonania kradzieży. Jednak w 
sklepie nie wolno nikogo łapać 
za rękę. Klient może przecież po­
wiedzieć, że chciał tylko popa­
trzeć jak towar wygląda przy 
świetle dziennym, albo że w 
ostatniej chwili się rozmy .ilił i 
chciał zamienić na coś innego. 
Może również wytoczyć proces o 
obrazę honoru, a za to trzeba 
płacić odszkodowanie. Czeka się 
wiec aż taki klient wyjdzie na 

ulicę i tam dopiero podchodzi do 
niego kierownik sklepu lub spe­
cjalnie powołana do tego ·celu 
osoba, która prowadzi go dy­
skretnie do biura by pozostali 
klienci nie widzieli, ponieważ ro­
bi to na ludziach złe wrażenie. 

- W jaki sposób można zauwa­
żyć, że ten klient właśnie coś 
ściągnął? Nie widzę tu ani luster, 
ani kamer telewizyjnych? - za­
pytałem sprze<lawc�. 

- O, proszę wybaczyć, to już 
tajemnica handlowa. 

W wytworniejszych i zarazem 
droższych sklepach i magazy­
nach tego typu co Bergdorf­
Goodman, Lord i Taylor, gdzie 
uprzejmość i nieskazitelna ele­
gancja panują na każdym kroku, 
do przymierzalni ekspedientka 
idzie zawsze z klientką. Ma obo­
wiązek pomóc, doradzić, a przy 
okazji nie dopuścić, by kupująca 
włożyła przez pomyłkę na siebie 
np. dwie spód.r)!ce lub dodatkowy 
pas do pończoch. W tańszych 
domach towarowych wydają 
garderobiane specjalne żetony na 
określoną ilość odzieży, z których 
trzeba się przy wyjści\l wyliczyć. 
W niektórych sklepach jak np. u 
Korvettea w Nowym Jorku po­
:;::walają przymierzać tylko dwie 
rzeczy na raz. W sl�lepach wi�za 
na widocz.nym miejscu wielkie 
napisy: ,,Ostrzegamy! Ten sklep 
strzeżony jest przed szopenfel­
dziarzami !" Przy wyjściu kręc>\ 
się policjanci. Nie rzucają się w 
oczy, ale są stale w pogotowiu. 

O metodach sprzedaży w skle­
pach, gdzie na klienta wprost się 
czyha usiiuie mu sie wmówić, że 

o 

Centrum Nor­
folku z Widokiem 
na Tldewater A­
rea. Na pierw­
szym pfanle gmacn 
Rennert, w któ­
rym mieści �lę 
kryty parking. 

o 

Zacząłem od Woolwortha a &· 
szedłem do reklamy, Tymczase1rl 
na „Legnicy" wydobyto z ładow­
nJ ostatnie tony drobnicy przy­
wiezionej przez nas z Europy i 
zabrano nowy ładunek eh 
Antwerpii Rotterdamu i Bremy. 
Chociaż kalendarzowo polow'l· 
naszej podróży już minęła, od 
Norfolku zaczyna się faktycznie 
rejs powrotny. 

Alojzy Wacławek 
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Siadem 

naszych artykułów 

Echa spramg 

„biednego 
ładowaczu'' 
-,,Dyrekcja Zakładów M!ęwych w 

Legnicy, jakó wyjaśnienie do arty, 
kulu „Podw6Jn<> życie biednego ła­
dowacza" (,,Wiadomości Legntckie!ł 
nr 2 /25-0) podaj<>: 

... ob. Kociszewski Józef został prze• 
kazany z dniem 1. I. 1961 r. pr,,.,, 
dyrekcję MHM jako ładowacz I w 
tut. zaleta.dach nadal był zobowJa.za.• 
ny pełnić czynności ladowACZ&, Fak• 
tycznio Jednak, bez wiedzy dyrekrJI 
zatdadu, WYkonywal on obowląiki 
konwojenta (zamiast ob Pilltczuka), 
Po zbadaniu sprawy okazało ,'ilQ, te 
ob. Kociszewski Jeszcze Jako pra• 
eownik MHM, mimo angatu na stą• 
nowlsko ładowacza, laktycmle był 
konwojentem, co w pewnym stopniu 
wprowadziło w btĄd pracowników 
Działll Obrotu Towarowego. Jednak„ 
że winę za ten stan rzeczy ponosi 
dysponent towarowy, który wY•ta• 
wjaJąc polecenia wydania towąru I 
przepu,tkl magazynowe, wlnlerl był 
sprawdzić uprzednio a1,tualny angaJ 
pracy czy upowatnlenle danego pra.• 
cownika, 

Pracownik ten za nledopelnile• 
nie obowiązków na odcinku kontroU 
uprawnień do Jconwojowania towaru; 
zostanie w najblitszym czasie odwo• 
łany ze sw�go St;\nOWiSl{a.. Ob. Ze• 
non Glruć zatr'udnlony w naaiycb 
zakładach Od 18. X. 60 do :a. Xll1 
60 r. jako ucz.eń, od clnła 1, l. 61 r, 
nie miał prawa wstc:pu na tl!rcn 
przedsitbiorstwa. W związku z za„ 
istnialym taktem, w stycz.niu br, 
przeprowadzono szkol4'!nie wartowni• 
ków połączone z; egzaminami l we­
ryfikacją celem właściwego kontrolo• 

·wania ooób wchodzących i wycho• 
dzących z terenu znkladu, Opor1.ąd• 
kowano równiet system ,przepustko.. 
wy wstępu na ter�n zakla.du j pou„ 

czono pozost.ały�h konwojentów o 
bezw?.gJę,lnym zakazie dopusz�zanla 
do towaru osób trzecich. i'onadto 
sprawdzono prl\e� pozostałych kon„ 
wojentów 1 ładowaczy, Nie stwter• 
dzono Jednak podobnych w)·pad• 
ków.o 

Dyrektor 
llyszard ,Wencki 

Ziemniaki· 
i inne kłopoty 

W numerne 7 /2fi5 ;,Wiadmości Le­
gnicl<lch" zamieściliśmy artykuł pt. 

,,Przyziemne marzenia", którego te­
matem było n100.ostatecz.ne zaoµa· 
trzente uspoł,ecznionych sklepów er 
wocowo-warzywniczych. w związku 
z tym otrzymaliśmy plsmo Pretf· 
dium MR..'<, Wydzlat Handlu w [,e­

gnicy. które w s-kr('lcie cytujemy: 
,, ... W obecnym $ezonie są duże 

trudno§ci na odcinku 'l.aopo.tczenia 
sklepów owocowo-warzy,\"nych w nie• 
które asortymenty towarowe Jak: 
pietruszka, ma1·chew, selery, cebul& 
1 inne. Te braki zos taty spowodowa· 
ne nteurOdzajem oraz zniszczeniem 
wielu warzyw przez gryzonie, któ· 
rych plaga dala się wybitnie ou• 
czuć jesienią ub. roku. 

Odnośnie ziemniaków, tut. Wydział 
Handlu 7..0bowiązał pre'zesów PSS 
i RSO do staler:o czuwania nad 
sprawnym i syS.....,....)l,.....:J.Ynl zaopa ... 
trywaniem sklepów, aby w przys1.lo­
ści nic powta.rzały się wypadki bra„ 

ków, będl\CYCh powodem. nlczadOWO" 
lenia klientów." 

.iClerownil<: Wydsia!u Ffandl1! 
Krzysztof Dztewoóski 

Za wspolne grzec�y 
W artykule pt. ,,Gdy s!ę czeka nt 

Godota'' (Wlad. Legn. N r  6,254), autor 
poruszył sprawę niectbalP-f,O zabez.pie• 
czania budynków przed mrozami. 

A oto :fragmenty pisma, jakie otriy• 
maliśmy w tej sprawie z. MZBM-u: 

,,.,.W ok1·es1e świ41. w m-cu gcudDłl.l 

i!1o"Cio�· �-��
co

::�
ik 

o��:ł-
u ::;;���1::x 

biurowych i wsku·tek tebo grzejniki 
Co<>. popękały od· mrozu, W nlezabti• 
pieczonych pomieszczeniach p1wnict• 
nych popękały również rury wodoc,ą• 
gowe. Wtnę za to ponoszq wszyscy Jo• 
katorzy i uzytkownicy budynku (a 
więc i ORS),  ktorzy zgodnie z obo· 
WJązuj,cymi przepisami, powinni byli 
,z;abe'ZpJeczyć otwory piwniczne i Wf• 
konać i'ZOJację cieplną przcwodt.W 
wodociągowych. ADM natomiast po• 
nosi odpow1edzialność za niectov11110· wanie wykonania. przez JokatoróW 
robót zabezpieczających bUd)'-Dek 
przed mrozami. 

W m-cu lutym · b.r. MZBM skierował 
t�m konserw�to-ra, który powyrole• 
nial popękane odcinki rur wodoc!•· 
gowych. Lokatoriy bud>'nlru I ORS 
zabezpieczyli wówczas pn;ewodY 
wod,•kan. 

Autor artykułu „Grty się c'Z.eka na 
Godota'' poruszył bardzo t11totnY 
problem nierespektowania zarządieó, 
tym bardziej, .źe Eprawa nic jest od· 
osobnlona. i odzwlerciedla w pewnrm 
s�opniu trudności, z jakimi bofyka 
się w swej działalności MZBM." 

Oyrektor 
JłOLESLAW PAWLA)!. 

,, 

Dziewięć zada� 
W numerach 4 f 5 naszegO pJsma 

w artykule „Robotnik nie ma cz�.foi 
zamiennych'', omawialiśmy probie· 
my warunków pracy w Leg:nicJdch 
Zakładach Przemysłu Odz!etowego. 
Krytykowaliśmy istniejący stan, 
t,rzytoczyliśmy punkt widzer„a dy· 
rekcji i rady robotniczej, cytowaUś­
my zamierzenia, dl:lżące do popra­
w_y warunków bezpieczeństwa J hi­
gieny pracy. 

I oto przed kilkoma dniamt poct• 

(Ciąg dalszy na str./ �). 
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SUCHY szmer modlitwy roz­sypał się po mrocznej kaplicy i zawisł na ostatnim strzeli- ksiązce i ZM każde drgllienie jej serca. Nie bala się tej wiedzy o sobie. Wszystkie, gr.zecby Barbary r ialy swe źródło w· milośd ; pro­stocie. Siostra Beata była dla ni<'l z kolei źródłem mllości i c noty. 

Kwiecień 1962 r 

Las napełnił się gwarem ludz• kich głosów, ostre promienje eler<­trycznych latarek przecinały mrocz­ny gąszcz, ktoś minął je w pędzie. ktoś nawotywal z głębi J35u, Na,J całym tym rozgardiaszen• drżo'o jak napięta cięciwa, wysokie, je•­nostajne zawodzenie, p0dQbne d.., wycia rannej wilczycy. Nazajutrz wszyscy już wiedzieli, że syn ksi,:cia spadł z konia i za­bił się podczas wieczornej prz•:i­jażdżki. Zrozpaczona matka podob­no postraolala zmysły, . a ojciec chciał sobie odebrac! życie, Fof. Zbigniew Stanlewsld • MP 

stym „amen". Czarne czepki po­chylily się niżej, rząd szarych ha­bitów zafalował i zamarł w kor• nym pochyleniu, Czerwona lampka przed ołtarzem strzelila jaśniej­szym płomieniem. Jej migotanie na chwilę wydobyło z cienia las białych lilii wokół oltarzo. Jedno­cześnie promień zachodząc�go słoń­ca przeniknął przez kolorowe szybki witraża. Zloty blask mięk­ko owinął się wokół wyniosłej po­staci w pierwszej ławce. Smuga ilwiatla odcięła ją ori stopionych duż z mrokiem klęczących sylwe­, tek. Uduchowiony profil siostry Beaty wykwitł w złotym kontu-

kleszcze przez świat, tak bowiem w języku zakonnym zwano wszyst­ko, co było na zewnątrz klasztor .1 chociaż sam zakon posiadał regułę pozostawiającą pozornie dość "'u­ż,i swobodę swym członkom. Wy­
nikało to zresztą z zadaó tego za­konu, prz-einanczonego do spraw wy­jątkowej wagi. Jego misją było uj­tnowanie w ręce rządu dusz, zwłasz­cza tych najtrudniejszych do ujarz­mienia, wymykających się kościoło­wi, twórczych i buntowniczych. W tym założycielka zakonu widziała jego zadanie i jego przyszłą chwale, jako że większa jest radość w nie­bie z jednej owieczki nawróconej niż z dziewięćdziesięciu dziewi,:­ciu wiernych. Stopniowo świat o,1• dala! się od DOMU, natomiast po­mna,.ały się jego bogactwa. W pierwszym roku po objęciu przv­tulku dla sier:it przez zakon, Zt.>­tą Polaną wstrząsnela dziwna hi­storia, która wydarzyła się w naJ­bliższym sąsiedztwie domu zakon­
nego. Sąsiad i dobroczyńca zako­nu, magnat pan Packi po powroci� ze Złotej Polany do swego domu w mieście powiesił się na stry­chu, zakupiwszy uprzednio trum­nę, którą kazat przywictć sobie nn oznaczony dzień i godzinę. Wdowa 

Tego wieczoru poszły na spacer pod las w stronę łąki, na której już zakwitły kaczeńce. Dr'lga pru­wadzilr. kolo pustej do niedawna parceli. ód poru zaledwie tyg.>d­
nl w nie zamieszkałym dotąd pa­łacyku zjawił się nowy właściciel, podobno ksi�tę. Przyjechał tu z żo­ną i synem. Opróct nich widywa­no na parceli parę staruszków, ro­dziców księcia. Idąc wz::lluż no­wej, napiętej n'a świeże pale siat• ki, Barbara ze zdziwieniem d'l­strzegla, że parcela zmlenllo RWOj wygląd. Równe grządki wyciągnię­te pod sznur były Już obsiane, du­Ż'I kwaterę pokrywały Clance tru­skawek, w kącie parceli wzno�il się długi wal plantacji szparagów. Przed pałacem na okrągłym, wiei• kim klombie założono rosarium, Chociaż zmierzch dopiero 1apadal, w pałacu palilY. się już lampy, Miękki blask sączył się przez ko­ronkowe firanki I kładł ste ciepią smugą na chodniku pod oknami. Gdy mijały pałacyk, drzwi wcran• 

W południe okrąglutka siostra Marla przyniosła żarcie rc,zowy,n prosiaczkom I jak: zwykle zatrzy­mała się przy ganku na pogawęd­kę z nnuczyc!elkami, które po 11<>­spodarsku też zaliczała do domo­wego dobytku. Lubiła je podpaś� 
Anna Zamadzka rze na tle brunatnej boazerii stall, 1niepokalanie harmonijny i olśniP.­waJąco czysty. Sciśle przylegający do głowy mały czarny czepek ni� ;był w stanie ukryć bogactwa po­pielatych włosów, wijących się wokół gładkiego, wyniosłego czoła. przeciętego strzelistymi łukami ciemnych brwi. Lekko obrzmiał➔ 

1 powieki odsłon!ly na chwilę ta­'�emnicę oczu barwy prześwietlo­nego nefrytu, mieniącego się zł�­tem miodu i zielenią młodego ,agrestu. Bladoróżowe, wyciete w idealny luk usta były naturalną fermatą niewysłowionego e?aru t,aj twarzy. Usta poruszały się przez chwilę bezdźwięcznie w modlitew• nym uniesieniu, potem na chw1lę zatnaciy, wreszcie pu .. :u�zyly sif; znowu i ciszę kontemi,lacj1 prze­rwało wezwanie: - A teraz zmówimy trzy „Zdro­waś Mario" na pewną intencję! Znów zaszemrała modlilwa, tym razem prędka i szumna jak letnia ulewa. Gdy umilkła, długi rzą<i szarych postaci powstał z klęczek: i powoli skierował się do wyjścia> na przedzie pstuiantki w czarnych fartuchach, za nimi siostry kon­werskie w niebieskich habitach, potem szare siostry chórowe. Po­chód zamykała przełożona - sio­stra Beata. Dzień pracy miał się ku końco� Wi. Dom powierzony jej opiece tętnił Jeszcze życiem, brz�czal ja!< pracowity ul przed udaniem się na spoczynek. W kuchni dyżurns szczęl<ały nożami i talerzami. W sy­pialniach starsze wychowanki ukła­dały do snu maluchów, w umywal­ni pluskata nalewana do miednic Woda, Przez podwórze przeszła siostra Marta pobrzękując klucza­mi. Za ni>\ trzy dziewczynki niosły dwa cebrzyki napełnione kucher.­nymi resztkami i tłustymi pomyja­mi. Otaczała je gromadka malu­
chów, czepiających się spódnicy siostry ochmistrzyni z błagalnym jazgotem. - Siostra nas weźmie do prosiacz­ków, dobrze? Siostro, no... My Pójdzirmy, dobrze? My zaniesie­my, tak? Dom powierzony siostrze Beacie t każdym rokiem rósł i pomnażał swą zamożność. Początkowo był to tylko przytułek dla sierot, miesz­czący się w jednym dużym drew­nianym budynku z mnóstwem róż­

nych przybudówek. Niski, rozloży­�ty, stal wśród sosnowego boru w letniskowej podmiejskiej miejsco­wości. Przy lej sarniej drodze sła­ły tu i ówdzie drewniane wilie zamożnych mieszkańców pobliskie­go miasta. Zimą puste, z oknami przesłoniętymi okiennicami oży­wiały •ię latem. Na w"'randaC'h grano w pre(eransa, pito herbatę, tańczono. Między sosnami rozwie­szano hamaki, na t:-awnikac..'l. przed domami rozpinano kolorowe parasole, rozkładano leżaki. Nad kortami tenisowymi śmigały piłki, nn p'acykach sucho stukały o drewniane kule krokietowe młot­ki. Od rana do nocy śmiech, gwa� i śpiew rozbrzmiewały po lesi�, od zmroku do świtu dżw11;czaly w ):,orze gite1ry i mandoliny, snuły się wśród sosen somnambuliczne pary zakochanych. W niedzielę po­ciągi co l'0dzinę wyrzucały na pe­ron wśród drzew gromady wyciec1-lcowiczów, w dnie powszedn:e zaw­sze o tej samej porze przyjeżdża­li obładowani paczkami ojcowie rodzin, zażywających wczasów w Złotej Polani�. Jcs1" .. e do nit!dawna D0;t,! sio­stry Bt.:o.ty był ze wszystl\!ch stron oblężony św1eckościa. uięly w 

Dora Kos 

Medaliki 

po nim za marne grosze sprzedał.i wiilę w Złotej Polanie i przenio­sła się do swej wiejskiej maj,:t­ności. Willę nabył zakon i ad maiorem Dei gloriam zal'>żyl tam szkolę gospodarstwa wiejsl<iego dla zamożnych panien z ziemiański�n rodzin. Szkoła została pięknie wy­posażona i wkrótce napływ uczen­nic był tak wielki, że trzeba było rozejrzeć się za dodatkowym po­mieszczeniem na internat. Los i tym razem był dla zakonu łaska­wy. Zmarł nagle na serce lekarz, właściciel stojącej naprzeciw will:. Doktorowa willę wystawiła na sprzedaż, a gdy siostra Beata w imieniu zakonu położyła swój pod• pis nu akcie kupna i wpłaciła na­leżną, niezbyt wygórowaną sumE: doktorowa przeniosła się do miasta. W wilii zami.eszkaly nauczycielki szkoły gospodarczej i wychowaw­czynie domu dziecka, przygotowu­jące się tutaj do powiększenia zgro madzenia zakonnego. Do nich to właśnie jak co wie­czora szla siostra Beata. Na tę złoto-niebieską godzinę przedwieczorną czekała cały dzień Barbara, bo chociaż aalą gromad­ką chodziły na te wpół sekretne spacery o szarej godzinie, czuła przecież, że właśnie ona. nie rudn Julka, nie rozmodlono Agnieszka. najbliższa jest sercu siostry Beaty. To dla niej był przeznaczony uro­czy, zniewalający uśmiech, cieple spojrzenie nefrytowych, wszystk'l o niej wiedzących oczu, przelotn �, n1atczvne muśnięcie białej dłoni sicstry przełożonej. Idąc teraz u jej boku mog!ab,v wyzMć r.ajwiększy grzech, a takż� największy grzech dla nieJ pope'­nić. Nie było w niej jednak po• trz .. �by uczynienia takiego wyzna­nia, czuła bo\'Viem ze siostra Beata czy1a w jej duszy jak w O,\l artaj 

dy uchyliły się .stanął w nieb smukły chłopak w briczesach I długich butach do konnej jazriy, Kobiecy głos zawołał co! śpiew­
nym akcentem i z cienia wychylit.1 się drobna postać w białym szalu. Chłopak opart się o framugę drzwi. Bawiąc się frędzlą szala, słuchat tego, co mówiła kobieta. Potem zarzucił jej ręce na szyję, przytulii przelotnie skroń do jej policzka l szybko zbiegi z ganku. - Jak pięknie urządził się ksi11-żę - powiedziała Barbara. - Tak, • on to robi dla nas. � Odparła pogodnie· siostra Beata I dodała ze słodyczą. -"- Czy medyto­wałyście już, moje mile, nad wer­setem z "Naśladowania", :> lctórym mówiłyśmy wczoraj? Bowiem Wieczorne przPchadzki byty poświęcone również umacnia­niu wiary i pobożnym rozmyśla­niom. Najchętniej słuchały rozwa­zar\ o tym, że ' Bóg Jest miłością. Byty młode i każdy kszlalt miłości miał dla nich nieprzeparty urok. Zywym kształtem •miłości i do­broci była dla Barbary siostra Beata. Przez nią i dla niej gotowA była wyrzec się świa1a i jego uro­ków, przekreślić siebie, aby na zawsze krążyć po orbi.Clie !ej wiel­kich mistycznych spraw. Tak zatopioną w myślach Bar­barę wyrwał z kontemplacji prze­nikliwy krzyk, podobny do skowy­tu rannego zwierzęcia. P'll em tua obok przemkną! z chrapaniem wielki czarny cień, wlokąc za sob.\ plaski ciemny kształt, Owio11>1I je ostry zapach końskiego potu i ludzkiej krwi. Potem już było tyl­ko prr.erażone odrętwienie. t kt,·,­rego ocknęła się na dźwięk · szcp­tanP.j obo}( modE•wy. 'lbHr w gro­madkę dziewc1.yny, drżącymi usta­mi powtarzały za sios!,ą Beat=1 słowa anlY!ony, 

po chudym klasztornym obied·si• 
I jałcimś ogórkiem lub pomidorem. garścią zielonego groszku albo cze1-wonych porzeczek, Przy okazji dzieliła się najnowszą ploteczka. zwierzaną ptllslówkarni pod wiel­kim sekretem. - Teraz siostra Beata kupi will� 
I księcia - mówiła, spoglądając w stronę książęcej parceli - i uśmie­chając się znacząco dodała: - M� dallki pomogły! W glosie jej Barbara wyczula zachętę do dalszej pogawędki i aby rozmowa nie utknęła, spylała u- , przejmie: - ,Jakie medaliki? - Siostry Beaty, - A cóź one mają do rzecty? -ocknęła się z obojętności Barbara. Przypomniała sobie mały owalny medalik, dar siostry Beaty, Trzy­mała go „na szczęście", jako pa- 1 m,iątkę od niej, nie bardzo wierząc w jego pomocność przy pokonywa-ni u dusznych rozterek. - O moja droga! - Siostra Mar-ta mówiła wszystkim nauczyciel­kom po imjeniu. - To ważne mę­daliki! Jeżeli siostra Beata chce przysporzyć zakonowi . majątku, za- 1 kapuje je ,po e7.terech rogach par­celi. Potem cale. zgromadzenie od• mawia co dzień po tr-z.y „Zdrowa§" na pewną intencję i nie było wy­padku, aby miłosierny Bóg nie wysłuchał naszej prośby. Tak by-ło ... Barbara już nie słuchała dalszej 
I opowieści siostry Marty. W ustach jej zabrzmiał· znów pełen •lodyczy głos siostry Beaty: ,.Tak, on to robi dla na�". Więc ona chciała tego, co al� atato wczoraj wiectorem.,, Wbiegła olo biura siostry prze- I łożonej i stanęła przy progu. Nie przykl<;knęła jak zwykle u kolan, nie przypadła do rąk siostry Be11-ty, gdy ta podniosła na nią pro­mienny wzrok znad dużej księgi buchalteryjnej. - Czy coA się stało, aiostrzycz- 1 ko? - siostra przełożona nazywoh ją tym czułym imieniem, ady były sa1ne. - Przynio�łam siostrze medalik, bo dziś wyjeżdżam - powiedziała zbyt głośno Barbara i polcityla na biurku blaszany talizman. - Kto ci powiedział? - spytała szeptem siostra Beata. - To nieważne. Ale ja już nie mogę... Przepraszam... - trzymało rękę na klamce, ale nie odchodtl· la. Czekała, że siostra Beata za­przeczy lub krzyknie na ni;\, Ź'! jest głupia. Przełożona wzi<:ła w białe pake medalik i ktadąc go do szu!ladk; sekretarzyka, powiedziała bez u­śmiechu. - Bez woli bożej włos z głowy człowiekowi nie spadnie. Róg jest miłością; za ·,złe knrze, 2.a dobre 

nagradza. Niezbadane są wyroki boskie... - głos siostry Beaty szP.­leścił jak jedwab, ale jui nie owi­jał serca Barbary błogim ukojł'­nicm. - A gd1.ie uczciwośc! wobec swe­go sumienia? - dopytywała się na· tarczywie, zrozpaczona doznani1 klęsltą wiary, nadziei i miłości. - Wierzgasz przeciwko PścieniJ­wi, siostro. Idź do kaplicy I módl się, by dobry Jezus odd;i.UI od ci�­bie szt11ńskie poku&y. Btad& lemll, kto by pra,:nąl spraw boskich ro­zumem d\lChodzić .. , Ale Barbara nie poszła do kapll­r.y. Ani teraz, ani nigdy później w sw:,m burzliwym życiu. 
- DO.RA S:OS 

Modelka 
PRACOWNIA malarska. Kolorowe płótna I kolorowe pończochy; Dużo mlodzleży poclkreślaj>1cej swą oryginalność jednakowym strojem, Też barwnym. Na podium, szczelnie okryty obojętnością otoczenia. brzydki „akt kobiecy". Tak nazywa się w czasie zajęć, Jest też. "skrótem głowy", „linią bioder", lub „profll;,m piersi", a jeśli w całości to naturalnie .,proporcj� ciała". Kobietą staje sfę w przerwie. Kobiet'{ brzydką. Studenci jedzą hul­ki i popl&ują się dowcipem omawiając wygląd modelki, - Od jej wzroku oddziela chłopców parawan, - Jest okropna, jak przymusowa cnota. - JeślI takimi aktami chcą rozwijać w studentach poczucie piękna 

- to Toulouse-Lautrec patrz na nas z nieba! - Sluchajc:iel Ona ma niemądre nogi! - Mówcie c!&eJ, mote usłyszeć. Przestrzega dziewc-eyna z czarnym! oczami i czerwoną jak usta spódnicą, C241tuj9 modelkę papierosem. Rozmawiają. Brzydka ko­bieta pyta: - Czy to prawda, te wkrótce robicie wystawę? Byle lylko mąż nie przyS1:edł, nie wie o mojej pracy. On taki zazdrosny ... 
_ ._ 

- "-"� ,, 

Paliłam 
pALILAM dużo. Czterdzieści sztuk dziennie. W l<awfarni, w krę­gu słów, świeżym papiero.sem zastępowałam dopalający się ogarek. - Dzlesięć paczek „Giewontów"? - Jak zawsze .. , - przepraszającym uśmiechem starałam się zetrzeć naganę z ust dobrej twarzy sklepikarki, - Tylko człowiek o stabej woli nie potrafi oduczyć się palenia -wyjaśniali szczerze ludzie pijący dziesięć filiżanek kawy. Dobrzy pod­suwali miętowe cukierki, zgorzkniali - machori<ę. Nikt nie wiedziat. że mój nałóg potrzebował oprawy z ludzi: szcze­rych, dobrych, czy zgorzkniałych - nieważne. W samotności pali­łam niewiele: aby nie wyjść z wprawy, I myślałam - Ktoś powie stanowczo: .,Nie pal. lw<'je u.sta SZP.eCI papieros". Nie J)061ucham, aby z reki wyjął nie zapalonego papiero­sa. Widziałam tylko tę grę rąk, W miarę upływu cza�u udoskonala­łam plastykę sceny. Po wielu latach doszłam do perfekcji. Paliłam. 

+& 

Janina Wasilewska 

Liryki 
' 

Przychodzllf Odchodzili Wędrowni grajkowlo W cleniu mego serca Jak wino Co w głowie Lel,kiru tyllto rauszem szumi Pili spokój ... 
A syci nim. Odpływali Na fali Którą zwali Zycie! 

Pucybut usiadł na rogu ulicy , Rcl,wlzyt przyszłej twej wielkości • ś,viatla jarzeniowe świecą dziwnie jasno A na skrzyżowaniach ulic­kolorowe latarnie Legnico To trochę pretensjonalne Ale :ad.'le, 



G
OSPODARZ przyszedł I 
starszym synem dziedzica 
CzaJęcklego w wyjący 

wiatrem zimowy wieczór. Zo­
baczyłem Ich z daleka kiedy 
wracałem od krów I przysta­
nąłem odgarniając z parapetu 
śnieg. Wichura gięła topole, przy 
chylala Je do ziemi, plq lala 
wierzchołki. Wtopiona w zaspy 
wle4 w nabrzmiewającej szaro­
rości odcinała się czamlej�zy­
ml grzbietami omiecionych ude­
rzeniami wiatru strze<-h. Ma­
towe chmury wchłonęły pierw­
sze blade rozpalone gwiazdy; wl-
1laly nad ziemią szczelną, cięż­

.ką półkulą przykrywaJ11c domy, 
zespalaJ11c się ołowianym odbl­
tlem I mrokiem odchodzqcego 
dnia. 

Było zimno. Szybko omiotłem 
okno, zabrałem wiadro I wszed• 
łem do wnętrza. Zaciekawiony 
gapiłem się przez szybę. U­
grzętnlęcl w szarotcl szli na 
ukos przez pole szarpani wia­
trem I przytrzymywani lepiącym 
się do ubrania śniegiem. Za­
tnymywanl wiatrem przystawali, 
kulili się Jeszcze bardziej I osła­
niając rękoma głowy, uparcie 
brnęli w kierunku domu. Z za­
cl�.kawlenlem obserwowałem tę 
walkę ze śniegiem I wiatrem. 
Nie rozrófolalem pr-,,y1lonlctych 
odległością I nieszczelną kurty­
n4 zmierzchu twarzy. Po pro­
stu nie kojarzyłem z nimi oso­
by go�podarza Bartosika - o 
którym zresztą, przez dwa lata 
Jego nieobecności, zupełnie za­
pomniałem - I dziwiłem się cze­
go mogli szukać, -tu na daltklm 
końcu wsi, zbliżający się szar­
pani wichurą mężczyźni. Pozna• 
Iem Ich, gdy stanęli pod oknem 
I naprzód się ucieszyłem a póź· 
niej przestraszyłem. Właściwie 
poznałem tylko obrośnietą twarz 
gospodarza, dopiero potem roz­
poznałem w tym drugim mło­
dego dziedzica Czajęckiego. 

Bartosik stanął w drzwiach 
sczerniały, mllczący jakoś bar­
dzo wysoki. Spod butów t11jał 
śnieg. twor1ąc kałuże wolno nik­
nącej w glinianym sklepieniu 
wody. Szara, zmoczona, ol)ciąg­
nięta rzemieniem. kurtka z pra­
wej strony nabrzmiałe odstawa­
ła. 

- A słowo stało się clał!'m -
szepnalt-m I ledwie doslys?alem 
swój trzęsący głos. 

- Zbzikował szczeniak - za• 
tMial się Bartosik I zaklął: -
Sobaczy syn. 
, Zatrzyma! się w drzwiach po­
tężny w białym prostokącie tafli 
jaśniejącej za nim łąki. !;nieg 
sr:,agany wiatrem, w!lzlerał się 
tn11cym kurzem do wnr;trza: 
s1.czypał twarz ! rozjaśniał kąty. 
Ci:a ięckl znacznie niższy od Bar­
tosika gubił się pod Jego ra­
mieniem. Zdjął rękawice I roz­
ciera! 1.aognioną twarz. Spoglą• 
dal do wnętrza niespokojnie, jak 
by nie miał ochoty spotlc&ć ko­
goś obcego, 

- W domu klo? - zapytał go­
spodarz I obejrzał się na Czajęc­
kiego. - To pastuch gminny Ba­
ja, chyba zna pan. 

CzaJęckl uniósł pytająco brwi 
I przysunął się bliżej. Widać 
mnie poznał, bo splunął I mruk­
nął: 

- Wiat.my, do pioruna - po­
wiedział Jeszcze coś do Barto­
siko czego nie dosłyszałem i 
wszedł pierwszy, W milczeniu 
otr1.ą5nęli z siebie śnieg. Cza­
jęckl zdJął skórzaną pilotkc:. a 
gospodarz podniósł uszy rutrzan­
kl. W Izbie śmierdziało kwa�ną 
kapustą I mlekiem. Czajęckl raz 
po raz spluwał z obrzydzeJ'iem 
na podłol(ę. ocierał chus\erzką 
nbs I mok.re kosmyki opa<.lnlę, 
tych na czoło włosów. 

• Podałem krzesła. 
- To pastuch - powtórzy! go­

spodar, I westchnał. 
Dzied?ic obrócony bokiem �po­

iz!adal w SZ}'bę. PlomlPń karb!-
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dówkl skakał na Jego splcza• 
stej brodzie I gubił się w jasnych 
rzadkich, śmiesznie odstających 
od wargi wąsikach. Miał wy­
gląd przestraszonego lisa. Co 
prawda nigdy nie widziałem ży­
wego lisa, ale zdawało ml  się, 
że właśnie tak powinien wy­
glądać. Na głos Bartosika drgnął, 
spojrzał na niego I domy�!:Jjąc 
się o co chodzi odwrócił lisią 
mordkę na mnie. 

- Tak, tak... Pastuch. A syn, 
gdzie syn? - zapytał. 

- Właśnie - gospodarz jakby 
sobie dopiero teraz przypomniał. 
- Waldek, gdzie Waldek? -
Nie ukrywał niepokoju. 

- Gdzie ma być? W gminie. 
Niedługo przyjdzie. 

- Zdrowy? - zapytał Bartosik 
- Kupa lat... - chciał jeszcze 
coś powiedzieć, ale zobaczy! iro­
niczny uśmiech CzaJęckiego i 
umilkł. 

- żałujecie. teście się tego 
podjęli, Bartosik? - zagadnął 
Czajęcki. - Możecie się jeszcze 
wycofać - zaproponował. W gło­
sie brzmiała groźba I ledwie u­
chwytna wyzywająca nuta. 

- Nie - Bartosik 1.acisnął pię­
ści aż zatrzeszczały palce. -
Nie - powtórzy! z uporem. -
Mój syn, ja będę z nim gadał. 
Pan porucznik może mi ufać. Su­
kinsyn! 

CzaJęckl zaśmiał się gardle. wo 
I poklepał go po ramieniu. 

Porucznik? Pomyślałem, że to 
jednak prawda, co ludzie mó­
wią o Bartosiku. Porucznik. Na­
przód dziedzic, teraz znów po­
rucznik. Znali ludzie tych „po­
ruczników", znali aż za dobrze. 
Zrobiło się żal Waldka, a może 
nawet I starego Bartosik&. 

dali. bo nie brałem. U Waldka 
mieszkam, to mu czasem poma­
gam. 

- Nie brałem, nie brałem -
przedrzeźnia! mnie Czajęcki. -
Bałeś się, psi synu. Powiedz, 
bałeś się, no? 

- Czego się miałem bać? Na 
kursa chodzq, to ml nie t,zeba. 
Cegielnia wysiała. 

- To teraz nawet uczą jak 
krowy paść, to ci heca. 

Parsknęli śmiechem. 
Nie odpowiedziałem. Dolofylem 

do pieca. , 
- Chy, chy - mruczał Barto­

sik patrząc jak Czajęcki ukła­
da na chleb grube, przei-.arte 
papryką, zaczerwienione plaster­
kl słoniny. Uśmiechał się "-pad­
niętymi dołkami zarośniętych po­
l iczków. 

- Najważniejsze. aby w �•m 
bajzlu przetrwać - martwił się 
gospodarz nalewając bimber. Po­
dał mi kubek. - Pij, wled:i:, że 
gospodarz w dom11. No, pij -
warknął. kiedy nie brałem I wci­
snął mi garnuszek w rękę. 

Domyślałem się co ma na my­
śli: udałem, że nie rozumlP.m. 

- Tak - zgodziłem się - naj­
ważniejsze, by gospodarkę do­
prowadzić do porządku. Ziemi 
teraz więcej ; dos7la z reformy, 
to i roboty z Waldkiem rramy 
dużo. 

- No i co wy na to, Grzei;torz? 
- wycedził zj acfli wie Czajęckl, 

Bartosik spochmurniał. 
- Ty łachmyto. - Wyrwał ml 

z ręki kubek. Wódk11 rozlała 
się po stole, skapywała dener­
wująco stukając kroplami o pod­
łogę. 

Wiatr mruczał rzucahc tu­
many śniegu na szyby przyslo-

Ryszard Adamów 

·- Co, pogrzebaliście już mnie? 
- ze 1Jością zapytał Barto�ik I 
rozkazał: - Zasłoń okno i przym­
knij drzwi. Wieje. 

Drzwi były zamknięte. więc 
popatrzyłem pytająco, myśląc 
ciągłe czego ci z lasu mogli 
tu chcieć. 

- On nie rozumie po polsku. 
Nie rozumiesz?! - huknął Cza­
jęcki. - Obcym tu wieje. Cał­
kiem was zawiało - Zbliżył się 
do drzwi I założył skobel. -
Nikt tu nie zachod�i? 

- Nikt. Cze!lo chcecie od sy­
na? - odważyłem sie zapytać 
Bartosika. 

- A tobie co do tego? - za­
wołał. - Jeśt' daj. czego stoisz? 
Kto lu gospodarzem, ja czy ty? 
Słyszysz? !  

Wyjąłem z komodv butelkę 
bimbru, �łonlnę I chleb. 

CzaJęcki gwizdnął z zadowo­
lenia I rozlał do garnuszków sa­
mogon. 

- A ty kto u Waldka parobek 
czy jak? Nie dali ci ziemi ? A 
pewnie cl się śniło, że gospoda­
rzem 7ostaniesz, co? - zapytał 
Bartosik. 

Zachnąlem się. 
Żaden parobek. Ziemi nie 

fltMM 1H 

nlęte drewnianymi ok:ennlcaml. 
- Ziemię wziął - powiedział 

Bartosik - ziemię, sukinsyn -
prawie krzyczał - durny, zguby 
swojej szuka. Chce, aby na sta­
re lata palcami mnlP liJdzie wy­

tykal i :  Patrzcie. Idzie stary Bar­
tosik. ten którego syn ukradł 
grunta. a-a-a ! ! 1 - z11wvl. - Nie­
doczekanie! - Otarł dłonią wil­
gotny od spływajqcego alkoho­
lu zarost brody. 

Czajęcki pil w milczeniu o 
czymś rozmyślając. 

- Pięć hektarów wziął? - za­
pytał już upojony Bartosilt. 

- Pięć. Na razie. 
- A Ula gdzie? - zapytał sta• 

ry o córkę. 
- W świelllcy. Wróci pewnie 

z Waldkiem. 
Prz}'patrywal ml się uważnie, 

jakby dopiero teraz mnie doj­
rzał. Marszczył czoło I mrużył 
powieki. Chwycił mnie za ra­
mię I przyciągnął do swej twa­
rzy. 

- Słuchaj ty... Nie darmo tu 
mieszkasz. co? Ty I Ula? Mów, 
bo zgniotę. - Stary był bardzo 
silny. Sciskal aż piekło ramie. 
- ; ■ 

Fot. Piotr Mierzwiński 

- Mów. o żeniaczce myślisz?! Mów 
do cholery! 

Z trudnością się wyszarpną­
łem. 

- Co wy, panie Bartosik? Nie 
ja Jej w głowie, ani ona mnie. -
Czułem, że podejrzanie czerwie­
nieję. Schyliłem głowę. udając, 
że rozcieram obofale ramię. 

- Zabiłbym - sapał ze 110-
śclą stary. - Jak Boga kocham 
ukatrupię. Bóg ml świadkiem, 
w przerębli utopię. 

- Umyjecie się? - zapytałem. 
Nie odpowiedział. Nalałem do 

miednicy wody I po�tawllem na 
nagrzanym blacie. Przez chwllę 
nikt się nie odzywał. Czajęcki 
wyciągnięty na krześle uważnie 
oglądał srebrną paczkę zagra­
nicznych papierosów. Glośoo sy­
czała smażąca się na płycie ocie­
kająca z brzegów miednicy wo­
da. 

Ciekawy bylem, bardzo cieka­
wy po co tu przyszli. Trudno 
było z ich zachowania wywnio­
skować. aby miell chęć się u­
jawnić, choć mogli to jeszcze zro­

bić: akcja „wyjście z lasu" clqgle 
trwała. 

- W gminie pytali o was -
powiedziałem, gdy milczenie stało 
się nie do zniesienia Zauważy­
łem błysk niepokoju w or.r.ach 
gtarego więc szybko dodałem: -
O wszystkich pytają. 

- Przychodzili może za mną? 
- P1·zychodzić nie przychodzi-

li, ale zdun im potrzebny to I 
pytali. 

- Niedoczekanie. Kto pyt.al, 
milicja? UB-e? - zdjął futn.an­
kę I ręką przygładził wilgotne 
włosy. Dopl 1ro teraz zauważy­
łem, te go,podarz jest zupeł­
nie siwy. Rzadkie włosy !�piły 

się do czaszki, ściśle pr7.ylegaly 
do skóry. Od brwi biegła \\'(Iska, 
sina gubiąca się za uchem bli­
zna. 

- Niemcy was tak urzqdzlll? 
- zapytałem. 

- Z pepeszy. Swoi, szlag by 
ich trafił. 

Porucznik drzemał, głowę o­
parłszy o stół. Z ręki wypudla 
mu paczka papierosów: rmsy­
pane świeciły złotymi ustnika­
ml na brudnej podłodze. 

- W gminie pytali - powtó­
rzyłem - Pilarczyk. 

- Co Pilarczyk? P!larczyk -
przypominał sobie stary, - Któ­
ry. Jaśków Pilarczyk? A on kto 
taki. żeby sle wypytywać? 

- Sołtysem go wybrali. 
- Taki łachudra - raczej zdzi-

wił się niż zezłościł Bartosik. 
Dużo wróciło? 

- Skąd wróciło? 
- No, z lasu, wojska. 
- Ciągle jeszcze wracają. Z 

wojska mniej, z lasu więcej, 
- Durnie! - krzyknął nagle 

zdenerwowany gospodarz. 
Poruc1nik się ocknął. Roz:itą­

daJac się wokoło przecierał rę­
k11 oczy. 

- Wszyscyście dumie - kr,tu­
slł się rozespany. - Mikołajczyk 
jes7.cze chamów nauczy ro1umu. • 
W Nowym Dworze, mówlq: ob­
raz Matki Boskiej Ostrobrom­
skiej przemówił. Podobno cu­
downy obraz sam do kh1s1.toru 
salezjanów przywędrował. Rzeka 
go przyniosła. Matka Boska by­
ła zapłakana I przeorowi, któ­
remu sie objawiła, powiedziała, 
bv glcsll cierpliwość, ponieważ 
wszystko niedługo się zmieni. Na 
lato C'Z"rwony jetdzlec na ko­
niu runie I tylko zaorane pole 
po nim 1.ostanie. 

- A Jakim Językiem cudowny 
obra1 pn:emówil? - zapytałem 
poważnie. 

Czajerkl się zaśmiał. - A wi-
dzisz. tego. cholera, nłe wiem. 

Pewnie po angielsku. 
Co przez to ro7umle�z? 
E. nic. tylko niektórzy stam­

tąd nc1.<'kują cudów. 
Zamknij chamie mordę -

zdenerwował się dziedzic - bo 
trzMnę ... 

Postawiłem na lawie miednicę. 
Dolałem 7lmneJ wody. Przygrto­
wałem ręcznik. 

Spod rozciętej kurtki gospoda­
rza błysnęła czarna kabura pa­
rahellum. Popatrzyłem cl<'kawle 
I Bartosik szybko się odwrócił. 
Podał pistolet C7.ajęckiemu. 

Ostrzyłem brzytwę, a stary 
mydlił twarz. 

- Sniegu u was dużo. Całkiem 
zakopało wioskę. U nas mniej. 

- Daleko gospodarz był? 

- Daleko nie daleko. W le­
sie zawsze śniegu mniej. 

- W lesie? - udałem zdzl• 
Wienie. - Jak w lesie? 

Przestał mydlić twarz I krzyk­
ną!; 

- Ty mi tu wariata nie uda­
waj! Niby nie wie, patrzcie go, 
nieboże. 

- Mówili, żeście na Ziemiach 
Odzyskanych_ 

- Jeszcześmy r..ic nie odzyska­
li. 

- Odzyskamy. nie bójcie się, 
odzyskamy. Byle do wiosny -
powiedział Czajęcki. 

Za oknem zaskrzypiał śnieg. 
Na progu zastukały buty. 

Bartosik przestat się golić, 
rzucił brzytwę i położył na sto­
le duże, nabrzmiałe żyłami, dło­
nie. Czajęcki wstał, wsadził rę­
kę za pazuchę, ze strachem wpa­
trywał się w drzwi. 

- To Waldek - uspokoiłem ich. 
- Poznaję po chodzie. 

W drzwiach stanął Waldek z 
Ulką. Patrzyli zpziwieni ni<? bar­
dzo rozumiejąc. Dziewczyna 
pierwsza poznała ojca. 

- Rany Julek! Tato! - iarzu­
cila mu na szyję ręce I nie pa­
trząc na mycllo pocałowała w 
policzek. 

Bartosik stal nieruchomo z o­
puszczonymi rc:koma. Broda mu 
nerwowo drżała, pociągnął no­
sem. 

- O.fclec... - Waldek chC'lal 
Jeszcze coś powiedzieć; zoba­
czył Czajęcklego i twarz mu 
ściemniała. - O, I pan dziedzlc. 

- Witam młodego Bartos1k'l -
Czajęcki wyciągnął rękę. Wi­
działem jak Waldek się waha. 
Z ociąganiem uścisnął cienkie 

Opowiadanie 

białe palce, potem w milczeniu 
podał rękę ojcu. 

- Ale córkę to macie - za­
chwycał się Czajęcki bez 5!trę­
pownnia patrząc nn Ulkę. -
Prawdziwa wiejska pięlmość ... 
polska - poprawił się. 

A wam co do niej? - syknął 
Waldek. 

Usiadł na krześle, milczał. 
:-- Bartosik, późno - powie­

dział znacząco Czajęcki. 
Stary zwrócił się do syna. -

Z loba pogadać chcę. 
- Cóż. pogadajmy. Specjał-

nieście po to przyszli? 
- Może. Ziemię z ret0rmy 

wziąłeś? 
- Wziąłem. Sam rozdzielałem. 
- A-a-a ... wybuchną! siary -

a-a-a... psi synu. Czyją ziemię 
wziąłeś? 

b 
- Czyją? A bo to ziemia mo:l:e 

yć czyjaś. 
- Gadaj czyją? 
- Dawniej nazywali tę ziemię 

pańska. Dostało mi się nawet 
kawałek ziemi tego pana - wska­
zał na Czajęckiego. 

- Jutro pójdziesz do gminy I 
:zrzekniesz się tej ziemi, sły­
szysz? Jutro! 

- Co wy tato - Waldek za­
śmiał się z przymusem. 

- Komuny się wam zachC'ia­
ło. komuny - wtrąci! zjadliwie 
Czajęckl. - A wiecie co to ta­
kiego? 

- Nie wiemy. Jeszcze nie wie­
my, ale ziemię dali. 

-:-- Bóg da. że będą was jeszcze 
wieszać - zagroził ojciec -
Rzuć to wszystko w naseri�ater 
I choM z nami. 

Waldek ponownie się roze­
śmiał. Teraz śmiał się długo, 
naprawdę ubawiony. 

- Ksiądz mówił : Apokalipsa 
Idzie na nich - do lata nie wy­
trzym�ją. 

- Za takle gad11nle warto 
zamknąć dobrodzieja - oda7wał 
się WaldPk. 

-:- A co. może I k5iędza ,am­
kniec,e? - zapvlał CzajęC'ki 

Jak zasłuży, dlaczego nie? 
Starv posiniał ze złości. Ręce 

mu się trzęsły. glo�no st\ikaiąc 
0 s1?ł .  Ulka sied1iała na Mżku 
i c1c_ho pochlipywała. Zbliży. 
Iem się do niej i delik11tnit- dotk­
�ąlem Jej ramienia. Wied,iułem 
Jak bardzo kocha ojca ; jak cz� 
sto mówiła o jego powrocie 

- Nie płacz, czego się ma­
żesz. �łupia. 

- Żal ml ojca. 
Bartosik otarł mydło i WyC'le­ral recznikiem twarz 
- Pogadajmy pow�żnie. mlo­d_y czl?wleku - Czajęckl przy­siadł s,ę bliżej Waldka _ .rest pan na Pewno madrym czlowie-
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kiem. Wierzę, ze do tej komi­
sji, czy jak tam się ona nazywa, 
co parceluje ziemię, wsadzili pa. 
na podstępem. Zrobili przewo<1. 
niczącym. To wam imponuje _ 
przyznajcie się - nie przerywaj. 
cie. A ja wam radzę rzućcie 
to wszystko w diabły, nie bierz. 
cie tej ziemi. Każcie innym 
aby nie brali. Na wiosnę rusz; 
Zachód. Komuniści ani miesią­
ca nie przetrwają, Popatncle 
kto jest za nimi? - sama hoło­
ta : robotnicy, parobcy, fornale _ 
i to-to ma rządzić. Większość lu­
dzi wykształconych jest z nami, 
Dlaczego? Bo to są ludzie my­
ślący, umieją przewidywać przy­
szłość. A wy cóż, gorąca głowa. 

- Pan dziedzic skończył - u­
pewnił się Waldek. Ja tam dużo 
nie wiem co. to komunizm, 0 
Marksie ledwie słyszalen,. Ale 
ziemię dali? - dali. Krowę _ 
dali. 

- Zamknij pysk, bękarcie! -
wrzasnął stary. - Ojca musisz 
posłuchać. Ziemię zdasz. 

- Ani ml się śni. Lebiody dość 
slę nażarłem. 

- Zdasz! - Krzyczał Bartosik. 
- Nie. 
- Zdasz, mówię durniu, Ina-

czej ubiję! ... 
- Nie straszcie mnle, ojciec 

- przerwał mu spokojnie Wal• 
dek. - Ziemi nie oddam, krzy­
czeć nie ma co, a durniem na 

stare lata, wyście zostali. Z kim 
wy jesteście, z kim?! Z nim, 
z Czajęckim, wy chłop na trzech 
morgach, z dziedzicem. Tfu -
splunął - całkiem wam się w 

głowie pokręciło. Pr,;egnajcie go 
w cholerę - wskazał na d1ie­
dzica, który nerwowo miętosił 
ręką w kieszeni. 

Nie miałem wątpliwości, że 
ma przygotowany rewolwer i 
rozglądałem się za siekierą. W 
sieni stały widły. Ruszyłem lHm, 
ale zatrzymał mnie jego głos. 

- Dokąd? 
Usiadłem na powrót przy Ulce; 

przestała plakat' i wpatrywała się 
z przerażeniem w ojca. C:za­
jęcki podpompował karbidówkę 
I w pokoju zrobiło się widno. 

- Ty go przegnasz I Tv go prze 
gnasz, wyrodku I - wrzeszczał 
stary Bartosik - a-a-a ... złodziej­
ska kanalia ... ! 

- Zbzikowaliście na stare lata. 
Siwy włos, a w �Iowie pusło -
krzykną! już na dobre zdenerwo­
wany Waldek. Rozlatanymi rę­
kami skręcał papierosa. Brazo­
wa krajanka rozsypywała się po 
stole I nie dojedzonej słoninie. 

- Coś powiedział. coś ty po• 
wiedział? !  - zawył stary I nie 
panując nad sobą zerwał sle i 
krzesła. Zamkniętą dlonia ude• 
rzył syna w twarz. W�ldek za• 
toczył się; plecami uderzył w 
oklenni(lę. Trzasły pękntete 
szyby, Wicher wdarł się do izby: 
zmiótł ze stołu roz.�cieloną ga• 
zetę. 

Czajęcki wysz· rpnął pistolet, 
podskoczył do podnoszącego się 
Waldka: głownią uderzył go w 
czoło. Waldek 1wal!l się na zie­
mię. Krew barwiła włosy, �ply• 
wala na oczy. 

Ulka zerwała się i przeraf.Ji­
wle krzyknęła: 

- Bandyci ! Ratunkur Bandy• 
c l !  - pochyliła się nad W�ld· 
kiem. 

CzaJęckl złapał ją za włosy 
I odrzuci! na łóżko. 

- Zamknij pysk, k ... wo, bo 
rozwalę. 

. Porwałem pogrzebacz, ale u­
biegł mnie Czajęckl. 

- Stój, pastuchu. Ukatrupie na 
miejscu ... - Tracił Bartosil:a, któ 
ry stal nieruchomo z rozszerzo­
nymi z przerażenia•  oczvma. 

- Chodźmy stąd. nic tu po nas. 
- Pchnął starego w stronę arlwl. 
Wyszedł za nim . wycofując się 
tyłem. 

Ulka płakała klęcząc przy bra­
cie. 

Skropiłem Waldka woda. po­
tem ręczn ikiem zmyłem c1oło 
I zatamowałem krew. Otwr,rzyl 
o_czy. opart głowę o ścianę. Trząsł 
su:, głośno oddychał. 

Bandyci, tncy bandvc! -
powta rzala U!'ka. 

Waldek podniósł się. Pomo­
głem mu usiąść na krześlP. 

- Nie chlip - zwrócił się do 
placzą,:ej siostry. - Ojciec wró­
cił, co chcesz. ojciec wrócił. i:,sia 
iego mać była. 

Ryszard Adamów ' 
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Sladem naszych artykułów 

(Ciqg dalszy ze str. 1) 

której korzystać będą ppeciei. 
także i spółdzielcy, 

da do kompletu doszły jeszcze 
telewizory, ale i te nie uratowa­
ły sytuacji. Swietlice nadal 
świecą pustkami, ale nie chce z 
nich zrezygnować żad,en zakład, 
spóldzielmia czy gromada. 

czymy - ta Il.ie tylko telewizor. 
Kultura zaczyna się bowiem 
przy warsztacie pracy. Od sto­
sunku majstra do robotnika, od 
sposobu rozmcnvy sołtysa z chło­
pem, od tego czy robotnik po 
skończonej pracy będzie miał 
się gdzie umyć, przebrać. 

Życie wysuwa coraz nowe po­
stulaty. To; co było os�ągnięciein 
dziesięć l at temu, dztś jut" nJt' 
wystarcza. Przed dziesięciu la­
ty likwiidowaliśmy analfabetyzm. 
Dziś sięgamy po coraz wyższe 
formy iycia kulturalnego, bazu­
jąc je na socjalistycznych zasa­
dach szerokiej kooperacji czyn­
ników, powołanych do organizo• 
1fania tego życia. 

-

Sprawy 
teatralne 

Martwota kuJ.turalna 70-tysię­
cznego miasta zmus2'J8 do wycią­
gnięcia dalszych wniosków. Roz­
wój życia kulturalnego nie może 
kończyć się na utworzeniu jedne­
go Klubu MPiK. Wprawdzie bę­
dzie on prowadził księgarnię z 
wydaw,nictwami krajowymi i za­
granicznymi, czytelnię, kawiar­
nię, będą się w nim odbywały 

Znamy takie obrazki: Jest we 
wsi Ochotnicza Straż Pożarna, 
Kolo Gospodyń Wiejskich, Kó!J<o 
Rolnicze. Związek Samopomocy 
Chłopskiej, Związek Młodzieży 
Wiejskiej - każda z tych organi­
zacji chce mieć własną świetlicę 
na wzór i · podobieństwo Legni-

Dla kompleksowego rozwiąza­
nia życia kulturalnego warto za­
stanowić się ile miejsca potrze­
ba nam w klubach? Zresztą w 
praktyce nie chodzi już o ilość, 
ale a jakość. Potrzebne są nam 

Klub Międzynarodowej Prasy 
i Książki, który .Wf/, wszelkich 

Uprzejmie chcę 2awiadomić czy­
telników, że do „naprawy rzeczy­
pospolitej" legnickiej w dziedzinie 
teatralnej możemy przystąpić od 
zaraz. 

Teatry do których zwróci! si� 
Wydział Kultury ustosunkowały się 
przychylnie do naszych propozy­
cji regularnego obsługiwania spo• 
leczeństwa repertuarem teatralnym; 
a na wet poszły tak daleko, że uza­
leżniły daty swego przyjazdu od 
propozycji Wydziału i nadesłały 
swój repertuar. 

Ustalono dokładnie daty na mie­
siąc kwi�cień. Terminy gry teatrów 
na następne miesiące kwactału po­
staramy się podać czytelnikom na 
dwa tygodnie przed każdym mie� 
&iącem, 

Ze względu na to, te repertuar 
teatralny jest bardzo ciekawy, za­
równo w Teatrze „Rozmaitości" z 
Wrocławia, jak i Teatru Dolnośląs­
kiego' z J eleniaJ Góry, chciałbym 
nieco uchyllć rąbka repertuarowej 
tajemniay. 

A więc w kwietniu Państwowy 
Teatr Dolnośląski wystawi w 
dniach 13, 14, 15 (piątek, sobota, 
niedziela) .,O,..Owieka z gtową" -
Warmińskiego, Państwowy Teair 
Rozmaitości" z Wrocławia przed­

;tawi w dniach 27, 28, 29, (rów­
nież piątek, sobota, niedziela) sztu­
kę J, Lacoura „Przed maturą". 

W maju zobaczymy: .,6 postaci'! 
Pirandella oraz „Idiotkę" Acharda 
w wykonaniu artystów Teatru 
„Rozmaitości", natomiast Teatr 
Dolnośląski zaprezentuje nam 
,,Skąpca" Moliera I „Laźnię" Ma-· 
jakowskiego. 

Przedwakacyjny czerwiec przed­
stawia się równie atrakcyjnie w 
„Rozmaitościach" jak i w Teatrz'l 
Dolnośląskim. Pierwszy zaprezen­
tuje publiczności Broszkiewicza 

1,Skandal w Helbergu", drugi Szek­
spira „Romeo i Julię". 

Zapowledż naprawdę wspaniała 
! repertuar ciekawy. Nie znaczy 
to jednak, by oba te teatry miały 
nas darzyć przez cały rok ciągle 
nowymi sztukami. Nikt nie jest· w 
stanie taki repertuar przygotować. 
Wobec tego teatry będą musiały 
część podanego wyżej repert4aru 
powtórzyć. Na to winniśmy być 
przygotowani. 

Od wszystkich legniczan miłują� 
cych teatr, od· rad zakładowych za­
leży, aby nawiązana współpraca 
mogla być owocna i kontynuowa­
na z obustronnym pożytkiem. Wa­
runek - komplety na widowni. 

Musimy przełamać pewne uprze­
dzenia do sal, do teatrów, zaufać 
zespołowi aktorskiemu, że w pelnl 
zadowolą smak artystyczny każde­
go, 

Ze względu na nasze obiektywne 

warunki, Teatr Dolnośląski będzie 
grywał stale. na scenie Domu Kul­
tury im. G. Dua, natomiast posta­
ramy się, by Teatr „Roz:-r>aitośct'• 
grał na scenie Teatru Dramatycz­
nego: 

Apelując do społeczeństwa u 
progu rozwijającej się współpracy 
z teatrami, proszę w imienlu Wy­
działu o zajęcie w tej sprawie 
stanowiska takiego, które pozwoli• 
loby nadal tę pracę pomyślnie kon­
tynuować. Rozumiemy, że regu• 
!arna gra teatrów obcych na wy­
pożyczonych scenach Jest polowicz• 
nym rozwiązaniem ważnego proble­
mu. Legnicy potrzebny jest stały 
teatr z prawdziwego zdarzenia, aJe 
musimy udowodnić w praktyce, że 
tak jest fa\(tycznie. 

Tadeusz Grochalski 

Kierownik Wydziału Kultury 
Pr�zydium MRN w Legnicy 

,t 

Bitwa w 
wystawy, kursy języków ob­
cych·, spotkania, odczyty - wszy­
stko to jednak nie wystarczy na 
zaspokojenie potrzeb kultural­
nych naszego mia5:ta. Dlatego 
rozwój fycia kulturalnego trzeba 
rozpatrywać kompleksowo. Trze­
ba zerwać z partykularyzmem, 
,bo zaczyna przynosić smutne re­
zultaty. Do lamusa należy odlo­
źyć stare, • przeżyte tradycje, 
kiedy �o za pun·kt honoru roz-
woju życia kulturalnego uważa. 
no posiadanie świetlicy z włas-. 
nym radiem, wiatrówką, war­
cabami - i świetlicowym, któ­
ry skrzętnie przechowywał klt,­
cze od "kłódek. Ostatnio co praw-

• • • • • • 

cy, Każda z nich bije się u 
swych władz o fundusze i etat 
dla świetlicowego. Każda wal­
czy o bywalca, który niestety 
rnoże przyjść tylko do jednej 
świetLicy, jednego klubu, i to 
ta·kiego, w którym stworzy się 
warunki atrakcyjnego, kultural­
nego wypoczynku po pracy. Lep­
szego od tego jaki ma w do­
mu. Bo jeśli w domu może 
usiąść prze<;) telewiwrem w fo­

tel u, nie zamieni go na twaroy 
iłwietlicowy .stołek. 

Zdajemy sobie sprawę, ie 
działalność kulturalna w gro­
madz.kiej świetlicy czy środowis­
.kowym klubie - a o takie wal-

• • • • •  

,,,Dni 
Melpomeny•• 

(Dokończenie ze str. 1) 

Komedii Warmińskiego „Czło-
wiek z glowc,'' nie trzeba specjal­
nie reklamować. Dowcipne di1:logi 
bawią widza przez cały spektakl. 

gla) - wystąpią znani aktorzy Te. 
atru Dolnośląskiego: Henryk Bal­
dy, Danuta Borowsl.,, Krystyna 
Ciesielska, Ina Maciejewsloa, Sabi­
na Mielcz<1rek. Bogusław Kozak, 
Leon l.,abędzki Stanisław l,opa­
towski. 

(ren) 

takie kluby, do których przyjdą 
i robotnik i inteligent, a wszy­
scy będą czuli się równie dobrze 
jak u siebie w domu. 

St'1rorzenie atmosfery godzi­
wego kulturalnego wypoczynku 
po pracy widzimy w utworzeniu 
w Legnicy co najmniej czterech 
środowiskowych klubów. Obecny 
Klub Dziewiarzy przy ulicy Le­
nina powinien stać się wspólną 
placówką kulturalną dla zakła­
dów dziewiarskich, LZPO i ze­
temesowców. Dom Kultury ZZ 
Kolejarzy obok swej załogi za­
spokoić winien potrzeby kultural 
ne mieszka11ców tej dzielnicy 
miasta. Przyszły klub w lokalu 
TPPR powinien stać się placów­
ką kulturalną dla spółdzielczości 
pracy, pracowników handlu i 
przemysłu spożywczego. Klub 
Hutnika powinien otrzymać cały 
lokal przy ul. Złotoryjskiej (dla 
istniejących tam biur mo,ż;na wy­
gospodarować inne pomieszcze­
nia). Należy udostępnić go pra­
cownikom „Kabli", Fabryki For-, 
tepianów i innych zakładów, a 
także mieszkańcom tej dzielnicy. 
Poza tym pamiętać trzeba o ist­
nieniu Miejskiego Domu Kultu­
ry i Młodzieżowego Domu Kul­
tury, które przecież nie są w 
pełni obecnie wykorzystane. 

znaków na: niebie ł ziemi jesz­
cze w biei;,cym roku powinniś­
my otrzymać, jest fragmentem 
kompleksowej przebudowy ty• 
cia na naszym terenie, jest tyl­
ko etapem bitwy, którą musimy 

wygrać w drodze do zaspokoje­
nia potrzeb kulturalnych nasze­
go miasta i regionu. 

ROMUALÓ NADER 

ALOJZY WACŁAWEK 

-

._ Wydaje mt słę, te mcimusia 
�armi go trochę inaczej. 

Człowiek z głową" - to przed­
�tawiciel kasty spryciarzy, którzy 
nie mając kwa!ifikacjl potrlafią 
wystrychnąć na dudka b!ltn!ch ob­
darzonych inteligencją, stan.owis­
kiem I cenzu,em naukowym. Tyoh 
ostatnich co prawda daremnie bę-

• dzlemy szukał! na scenie, ale pn_ 
miętajmy, że dzięki nim. dzięki 
ich naiwności mogą lstnid ci 
pierwsi. Janwz Warmiński mó­
wiąc o wydźwięku" swej · sztuki 
ptsal w 6 -nu,nerze ,,życia Teatrun 

w 1961 roku: ., ... zawsze z11stant1-
wiale,ri 1ię dlaczego plętnujem11 
publtcznle ,'.ludzi z głową" zamiast 

W rocznicę 

bitwy pod 

Rronika kulturalna 
I 

Od Z6 i,,tego do z marca br. trwała joznawstwo I wvcteczki do ia1<1a-
111 Legntcka Dekada Słowa, Muz11kt dów produkcyjnł,/ch, organizacja t11-Pieśni t Tańca w salt widowiskowej ci.a �wtetlicowego, najlepsze ipoaob&1 

Legnicq 
(Dokoń.czenie ze str. 1) 

diak z Wrocławia. Wstęp wol­
ny. 

Zarząd T-wa Przyjaciół Naulc 
apeluje do działaczy kultural­
nych powiatów złotoryjski�go i 
lubińskiego o zorganizowanie 
odczytów poświęconych, rocz­
nicy bitwy pod Legnicą i wy­
raża gotowość delegowania w 
tym celu prelegen !ów. 

MDK, w saU teatru G. Dua oraz w organlzowanfa wypocz-v1tku po pra-
Klubte Spożywców przv ui. Jordana. CV, rado§ó na co dzień - oto zar;ad-
Podczas dekady wystq.pll11 amator• nienta, którym warto pośt1.tecić m.a-
s�te zespoły, MDK, Dztewtarza, ZZK kstmum rain�rescwanki . . „Kolejarzy'\ TSKż, I{lubu Spożyw.. _:JO ucze,tntków semln.aru,m ,5tanie 
ców r,;egntcka Orktestra Symfontcz- się z pewnotctq tntcjator .nni nowych 
na • Szkota Muzyczna i Państwowe form pracy kulturalno-os v.1latoweJ w 
ognisko Muzyczne. Na uwagę za„ terenie, (j.) sługuje inscenizacja pt. ,,Ltlkcja w 
szkole" przygotowana przez lll Lt­
ccum Ogótnoksztalcq.ce, a tak.te mon­
taż zespołu TSKZ w związku z XX 
rocznicą powstania PPR. Ponadto w 
ramach dek.ady, wystqpUy zespoty 
dr!eclęce, cMr� I balety szkól pod­
stawowych. oraz recytatorskte zespoły 
clzlec!ęca z Młodzieżowego Domu Kul­iury. 

* 
21 marcCJ br. w Mlejsl'<lm Domu Kul 

tury w Legnicy ob-radowau c.rlo,iko„ 
wte Polsktego Towarzystwa Fotoora• 
ftcznego nact o:i11wtente1n di:ialatnolcł 
;g;::?'1',/;::u,;

o

;!
an

;aJl�::i" z�i:�ł� 

Krzyżówka bil.umicznn, 

ludzi bez głowy". Ci pierwsi nie 
;;.ogliby przecież Istnieć bez tych 
drugich. Okazja, jak mówią, stwa­
rza złodzieja. Niepokoi mnie tyl­
ko, te tych ol,azji jest hk wiele. 
Sztuka moja wbrew przekornemu 
tytułowi jest więc wymierzona nie 
przeciw bohaterom kronik sądo. 
WJICh a przeciw tym. o których o­
ne ni� w3pom!na;ą. Wprawdzie na­
łwnych nte deją ale glebę mamy 
zbyt urodzajną. 'vo ·tego wniosku 
doszedłem czytając gazetę". 

Swią teczny numer „ Wiado­
mości Legnickich" w dniu 20 
bm. zawierać będzie ·specjalny 
dodatek z okollcznościowy,ni 
artykułami c�łcnków TPN 
związanymi z Legnickim Po­
lem i jego tradycjami. 

U marca rozpoozęlo stę w MDK 
ptęctodntowe seminartu.n� dla pra­
cowników kulturalno-oświa,towych w 
Panstwowych Gospodarstwach Pc.,l­
nych. Tęmatem narad i dyskusjl jest 
wypracowante nowych., atrakcyjnte)­
siych. ntź dotqd form oddziulywo­
nta kulturalno-wuchowawcreyo na 
t11slące łudzi żyjących. I pracu7<1cyc1, 
na wsi. Popularyzacja włeU:zy me­
d11cznej I oAwia·ty sarittarneJ, kra• 

poa na,zwą n Wtosna '1,a Zte,ni Leg• 
ntcktej". Na zebra.niu obeonyoh t,y• 
JO 19 członków PTP. PreZB!łłlm PTF 
;eat Michał Domagata, aekretarzen� ... 
Jerzy Olcups/cl. 

* 
17 marca br. staraniem Towar.ty• stwa Przyjaciół No:u/c. odbyl11 •I� dwo: spot/canta z b. pow,tańcaml IL<i1klmł 

- mteszkańcamł Opola.: Ja.nem Wa• 
wrzynkiem j Kaztmtsrzem M'1lczt1w­sklm. W o()u t11cll •Potkaniach. w•I�• 
Io udział ponad ,oo oaób, (ran) 

W krzyżówce bitumicznej do każdej 
kratki wpisuje się po dwie litery: 

POztomo: 1. mtes7.Jr:an1e Demostene­
sa_, 3. miasto w Sudalflie, 5. francuski 
dramaturg 1 autor s.cel16.riuszv fUmo­
wych, 7. l!nię :,!ynnego filozofa. na­
uczyciela Nerona, 9. miast.o nad Nie• 
rnnem, 11. nacz:,,nte do zupy, 13, 
zmartwier'Jie, a·mbaras, 14. .m last o w 
Algieri.l, 16. był nieda.wno pc,wsz.ech­
ny, 18. wyciąg z or�zków tej rośli­
ny Jest utywany w lecznici:wi� or.:z 
<io produkcji napojów, 19. Jednostka 
sHy, 21. grupa osobników w obre,ble 
gatunku o wspólnych chara.kterv.s­
tycz.ny-ch cechact1, 22. mtasto w woj. 
poznańskim. 23. część karabin.u, 24. 
u.rządzenie do kie,--owanJa s1.at'.;(.lem, 
26. zdrob>1Jale ln\!ę zeńsk1e, 28. ka­
mień szlachetny, �9. praybranle ka­
pelus1Za, 31. wąt, 33. miara ,uugoścl. 
34. jedna z kończyn, 313. krzev.• posia­
dający jesienią ś!iczrne korale, 39. 
miasto I port nad Dunajem_ li. ssak 
z rodzlny jeleni, 4J. grupa wys:, ko­
ralowych na A�lantyku, 44. n3Jgtęb­
&ze jez1oro świata. 

PiOn1>wo: 1. miasto w śr?c!kowej 
Francji, 2. przylccyc1e na toz.ko, � 3� 
wyspa 'itoralowa w kszte:11-::Je plerscle 
rua, 4. utwór epl�ki o charakte-r�e 
bohaterskim, li. kotć. ,. ZJ;-VOdn_ik 
powyżej 18 lat życia, 8. nap,J /H�­
matyczny, 9. jednostka ma�y, lt): nPi. 

,Tanko Muzykant", ,,ABC , .,Dym • 
r2. skrót stowa.rzyszenia &lrupkljącego 
polskich artystów scenic-znych, 15. 
Kordyliery. 17 . ... KocyncJd ląozy Pe

l
­

loponez z G,:-etją. 18. warkocz w 
rosyjs�<lm, 20. N'apier - sły nt:' n��: 
tematy:{ nkocki XVI w .. tw tcr.'I 

1 garytmów, ?.l. słynny włoski ma.,;.aa. 
i architekt okresu Renesansu. Z�. stop 
żelaza z domieszkami, 2.5. 7..8\vnętrz­
na czość litosfery bogata w krzem i 
gim, 21 miejsoo·,11ość w Galllel, za. 
piecza, 29. d1.ielntca Wl1.rszaw,v1 . JO. 
miasto v.: Ni gerti, :12. wyspa n.1 .ec�c.a 
do Indonezji, 38. dr·wtna, as. gMvron, 
37. pod�tawowe pojecie w matem�­
tyce, 38. Imię słynnego narclar .. ! 
austrtaokier;o. 40. letnJ but. 41 . Dum� •opisywał kameliowa,. a Pusz.kin P -
ko�,·ą, 42. mt-ejst..:e przymusowe1�".> po­
'oylu Na90leona r po abdykacji. 

Rozwii\:zanie kn;7ż6wki sylabowej 
z Nr 10 (257) 

P.oztorn.o: 1. bonlflkala, 4. goryle, 
S. borówka, 7. Roma, 9. kara. 10. 1:a­
p�d, 12. Słowenia, 14. tara, 15. ra1d, 
16. Kuba. 17. lekl, 18. Panama, 20. ka­
nar/, 22. burka, 23. tama,_ 25. Caruso, 
2
7
p;����v��' ;�- �6���

t
��

1
�
.
iga, 3. Ta-

))o;a,, 4, i:odi:in;i, 6, k�te_dr;i. �. m�s!Q, 

9. kania, li. pędrak!, 
14. tabaka, 17. lewica, 
19. mata, 21. Nnrbac1J, 
24. malaria, 26. lira. 

13. Werona, 
18. parka, 
22. busola, W Człowieku z głową" (reżyse­

ria ł "�cenografiCJ AleksaTid11a Fo-
u, 

Tłumaczyła I rosyjskiego Adela Kordys 

;.. S9 ...; 

Ten pozbawiony entuzja2mu gest kazał im domyślić się, 
że w chacie nie ma nikogo, że zn6w są sami, w tej zim� 
nej, nieprzytulnej wiosennej puszcz;r. 

- . Którą macie godzinę? - zapytał zmęczony Inżynier. 
Zoj ka spojrzała na zega,rek. 
- )','pól do dwunastej. 
_ A na moim za dwadzieścia ... Ale to już nie ma zna-

czenia... 
ł ń walc w Powoli powlekli się ku cha�ie .

. 
S o ce pr_zygrze 

powietrzu unosiła się woń zywic-r, topmeiącego . śniegu, 
wiosny. Zojce trudno było pogodzić się z_ tym, . ze mogą 
tak iść bez pośpiechu, nie łapiąc gwalto:wme powietrza, me 
padając twarzą na śnieg. 're ostrożne, powolne kroki zda­
wały się jakimś monotonnym snem. 

_ Czy bardzo zmęczyłaś się? - za�yta_ł Tichon�w. 
Przedtem nie pytał, czy łatwo przedzierac się prz,,ez v. Y • 
kroty. A kiedy wszystko się skończyło zrol:>il się na„le taki 
czuły. - Czy bardzo bolą nogi? 

Zojka odpowiedział równie szczerze: 
- Bardzo... • k ł la Nawet nie odwróciła twarzy, kiedy po pollcz ? sp ynę 

łza. Teraz niech widzi, bo to już nie ma znaczema. 
- Prawdziwa wiosna - powiedział, zatrzypmJąc się, 

by odpocząć. 

60 

- U nas w Woroneżu wkrótce step zakwitnie - powie-
działa Zojka - a tu jeszcze śnieg. . - A u nas na Syberii wiosna przychodzi nagle: dziś 

w śniegu, jutro w kwieciu. 
- Wiem, już drugi rok mieszkam w Kluczewie. A wy. 

jesteście rodem z Syberii? . - z Irkueka. Byliście już u nas nad BaJkałem? 
- Nie, jeszcze nie miałam okazji. 
- Przyjeżdżajcie do nas w gościnę, zawiozę was nad 

Bajkał. Tam tak pięknie, że •aż dech zapiera. 
- Kiedyś przyjadę... . . 
Stali chwilę, mrużąc oczy przed prom_ieruam, słońca. 
- Głodna jestem! - powiedzia.ta żałosme. . 
- Może pójdziemy dalej ? - 2apytał ostrozme. 
� Dobrze, ale powoli. Nogi mnie bolą. I w głowie ml się 

kręci. 
T · · 1 - To z głodu - powiedział Tichonow . . - . rzymaJc1e s ę 

mnie, może w chacie znajdz)Je się coś_ d� Je?zem�. . . 
Machorkin wyszedł im na spotkanie I uiąt ZoJkę z drug1eJ 

strony pod ramię. Teraz łatwiej było jej iś�. 
Machorkin opowiedział, że myśliwy widocznie niedawno 

opuścił chatę. Piecyk był jeszcze ciepły, a na stole zostawił 
pudełko zapałek i sól. . . . - To źle - powiedział T1chonow. - Jezeh zostawił zapałki 

MUZYCY DLA SPOLECZE!?STW A 

25 marca br. odbyło r!q Oor<>Ol'"• Watne Z•branie Ogniwa Sekcji Mu. 
zyki Rozrywkowej zwtq.iku Zawo­
dowego Pracowników Kuttu,· i, i Sttu­
kl. 93 muzyków zrzeszonych. u,; IS &ta• 
łych. zespołach, które spotyJ<amy io 
lokalach rozrywkowych , na. z4ba,., 
wach, radztlo nad potap,zenti1m prd• cy Ogniwa. Szczegó!nto wiele miejsca potwlę­
cono oUmtnowanLu tzw. .,dzildch ze-­
spolów''. wvatepujqcych ;eszc=a tu. t 
ówdzie pod plaszciykiem ro.iwt.>ju ży.­
cta kulturalnego. Wielu ozcunkóu, 
tych zespołów nie ma nic w1potriago 
z czysto.kią ruchu amatorskłego. Wy. 
stępują w nich na.Jczętcfej uctinlowfe 
szk.ól trednich, .stuaencl t 3tuchacic 
sz.1-:ól muzycznych, wptsywant pr1ei Kluby na ttsty plac jako ln,truktor:11, 
Wtale ludzi parających. się grvu,n, 
i���·�c7!

0 
:::�z;k�. 

w
7z:_ne

�ru/to!�:: nie znaJącv w ogóle nut, są r6w„let 
w szeregach zwtqzku. Ten stan r.ie• 
oz11 zmlent4 ntewątp!lwte przygotowv• 
wane wer11ftkacie ws,vstklcl, mUZJI• 
ków. Równoozefale • wer11flkacj4 ko­
nterzne jest douka.Lante mlodych­
kadr t ternu <"ct1gadnłcmiu wiele uwagi chce potwlęclć w na}bllższ11m cza,lc 
Ogniwo. 

sPrawa repertuaru bud.?'t równ.łtU 
wiele zastrzeźert. Od dwóch lat nte 
stę tu prawte 11te imientlo. Nt1 zabra• 
niu ntkt nie reprezentował priedstar 
wiciels,u,a ZAIKS, który jest obowłq... 
ia.nv ctosta.rczać muzykom w1zel1de 
nowotel. Cf muszą uul<ać tych. t WI/• 
ctnków w prasie I magaz11nacll t11go­
dntowych. Sikoda, ie na zebraniu n(tt było również n11<0110 z Wydzl4lu KUi• 
tury MRN czy PRN. A tymcza..Hm 
wusunteto szereq ciekawych. kon.c.ep„ 
cji m. in. projekt utworzen.ta w Leg­
ntcu wteioo:rnbowego (U-16) zc,potu 
reprezentacyjnego, or<tz zorganłtowa• 
nia kUku tmprez rozr11wkowych ogót­
nomiejsktah i pówtatowvch polqczo­
nych ze sweao rodz(lju eUmtnacjami. 

Jedną z naJbłfżuyc7' ma pyć w•pól­na z Redakcją ,, Wtadomotci Legąk• 
k!ch" tmpreza w ramach. teporoc, .. nych Dni Oświaty Książki I Pra,y. 

Warto podl'<reślić, te Ognlwę"" 
Związku kterujq: Aleksander Tom• 
czykowskl - przewoctntczący, Stant­
siaw Htba - z-ca przewodniczącego, 
Franctsielc. Wostńsłe,-i - sekretarz. Ne 
skarbnika powołano 03tatnło Adama. 
Strzal1'ows��/łQ, ___ ,_ aw, 
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PRZYCZYNĄ w d'ADKU 
,JAZDA NA DWUCJI (/.AZACH 

Na 5 mlesi�cy aresztu i 1t4?zbaWtenie 
Jrawa prowadzenia pojazdC.lw mecha• 
nicznych na okres jednegó roku -
został skazany przez S�d p�wiatowy 
w Złotoryi :ł8-1etni Henryk Blacha. 
Jak wykazał przewód s�1dOWV, Hen­
ryk Blach.1 będąc \V stanie �etrzet­
wym prowadził samochód ci�arowy 
,,Sta;. 21", należący do ZG ,�owr 
Kościół". We wsi Sędz.iszowej svac1ł 
panowanie nad , kier.ownłcą 1 W\.)adl 
na samochód osobowy „Warsza\\,'\il", 
który Jechał w przecfwnym kierunku. 
Oba pojazdy zoc;taly poważnie usxkO­
dume. Na sz;czP,Ś"cie o!lar w ludziach 
nle było. (Wd) 

KRADZIONE NIE GRZEJE 

Na 10 miesięcy więiienła i 300 zł 
grzywny został skazany przez S�d Po 
w1atowy w Złotoryi 26-letnl Andrzej 
\Vynowad,:ki m;cukanlec w1l Czer• 
nlkowice. Pizewód sądowy udowod­
nił m1.1 ie 15 pażdz.iernika ub. r. w 
ChoJno�ie skritdl kurtkę 1kórzaną, 
rękawice motocyl(lowe, pilot.kę 1kó· 
n.an� I natik o l�c7,nej W:Artości po• 
11ad lSOO Jl na szkodę Klemensa 
A bela. (W_d)_ 

SUROWY WYROK 
NA ZWYRODNIALCA. 

Przed Sądem Powb.towym w Złoto­
ry1 na ławie oskarżonych -zasiadł 
St-Jetn.i Feliks Grochowski, mlenka„ 
niee Legnicy. zatrudniony w Centu.Jl 

-Rybnej1 Jako 111pr%edawca w Chojno .. 
·wte. Or:l.powiaf)nł on za czyny nlert:ą• 
dne wobec 18•1etnteJ dziewczynki. 
S�d.. skazał zwyrł"dnialca !la dwa ?ata 
l g miesięcy więzienb. orai: orzekł 
utratę pr11:w pu�lic:i:nych t obywatel• 
1ktch praw 'honorowych na okres tai 
c,c••··-·· - ....,. \Wd)_ 

l, tisty 
do redokcJ_i 

� �. 
� _ r(Ci�g dalszy ze 1tr. 2)' ·I • 
ia przyniosła obszerną .odpowiedz 
na nas:r; artykuł. 

Dyrektor LZPO, tow. 'Aleksander 
Dyżewski, stwierdzając na wst�pie, 
te.: ,,problemy poruszone w oma­
wianym artykule przez z. Kremec• 
kiego s� n:e.czywlśeie h;totn• i zgod• 
ne z prawdą0

, wskazuje na kary ... 
godne zaniedbania, Jakle miały 
miejsce przed laty przy uruchamia ... 
niu z.alcladu. Zaliczyć do nich nal•-

�en�;1��j� t��
onanle poc!logi, brak 

Dla usunięcia wszystkich uąterek 
dyrekcja LZPO podjęła szereg de• 
cyzJl, z których najważniejszym! •ą: 

1. Wykonanie urządzeń we-ntyla­
cyjnych, śc,!anek działowych, dzie­
lących salę na · tr:z.y części; remont 
kapitalny pocllogl ksylol!towej, wy-
konanie tzw. ,;kllma.tyzacji kolo110-­
wej". 

2. Oddanie do końca maja ambu-­
latorium przyzaldadowee:o z pomiesz„ 
czenlaml dla einekologa, internisty, 
dentysty 1 laboratorium flzyko--che• 
miczneeo. 

3. UtZ"ldunie tło 15 maja ktosku­
.. baru z; daniami garmateryjnyrni. 

4. Umieszczenie maszyn na pod­
stawkach &:urnowych, redukUjqcych 
hałas. 

5. Kwartalne przeprowadzanie de• 
,:ynfekcji i odszcz.urzania, co da .ra­
dykalne skutki po wymianie pod­
łogi. 

6. E1•ekwowanie (po ustaienlu si� 
pogody) zakończenia pra<t budowla­
nych :pr,:y nowej hydroforni, , lekce ... 
watonych przez SPIB. 

7. Poszukanie nowe,o wykonawcy 
krzeseł obrotowych. . 

a. Zaopatrzenie pracownic w es ... 
tetyczn4 od.z.leż robocz, w II pół­
roczu br. 

•· Scl.sła w,półpraca dyrekcji w 
roz.wlą,:.ywaniu problemów zakładu 
i załogi z radą robotniczl\, radł\ 
zakładową ! POP. 

Na zakończenie czytamy: 
,.. .. w trosce o jak najlepsze: wa• 

runki pracy załog1, kolejnymi eta­
pami probl'emy te zostaną z..łłat• 
wiane zwłaszcza że i władze nad„ 
rzędne pn:yd:dela'.ją na te cele lirod­
ki pie�lężne"'. 

Cót cło tego dod�ćr Dyrekcja 
LZPO w Legnicy nie obrazlla się 
za opisanie usterek, nie kryła ich 
zresztą przed dl.iennikarzem, kiedy 
zwied1.ał zakład. Potwierdziła w swej 
odpowiedzi prawdziwość faktów I 

��;:�:�I}� t�:CJ:J:
Cz

�y1t:'
0J

iyc::Ć 
i dyrekcji I ,alooze LZPO, aby 

słowo ciałem się stało". 1' A z.obowiązanie do naph:nnia o 
w y k  o n a n 1 u prac przyjmujemy 
na siebie z satysfakcją. 

ZBIGNIEW KREMECKI 

Czylelnicy 
. p1szq ••• 

... sza.n.own4 Redakc;o. Je,tem uc:­
-ntem Techntkum ELektro - Energe­
tycznego w Legntcv. Chcę coś napt­
sać o pracv naszych. kolegów. Nie· 
dawno utworz11li8m1,1 w nasze; 3zko­
la Koło Mtlośntków Złem Zachod­
nich. oto nasze zamterzenta: 

Cztonkowte kola zapoznają się dok ... 
ładnie z histortq. Le.gnicy, otoczą opte­
kq zabytki hłstoryczne, zajmą .dę po­
szuktwantem eksponatów historycz ... 
nych t zbierante-rn tegenci. 

W najbUtszej per.�pektvwte zamie­
rzamv zorga.ntzować wycleczk.t, abv 
dolaadntej poznać zab11tki ł obiekty 
przemy3towc • ,naszego regionu. ze 
Szkołami w centralnych rejonach Pot­
ski będziemy prowactzić korespon­
dencję oraz wymianę widokówek. 

Ponadto członkowie naszego kola 
będą organtzowaU konkursu na wy­
pracowania t rysunki dotvczqce n<r­
szego regtonu. Nasze kolo b�dzłe 
uczestniczyć w konktltsie „Na na1• 
lepszą teczkę zainteresowań". Album 
'fot'ogr(lfU. i wt.clokówek naszego re­
gionu jest już prowadzony przez wy­
znacionyclt członków naszego kola, 

wz11wum1,1 inne szkoły w Le:.gnicy 
tło .:oraanizowania podobnvch kół. 

ANDRZEJ TOMIALOJC 

�r 14 (282 
WIAOOMOSCl LEGNICKIE 

LEGNICKIE ZAKbADY SPO%YWCZE PRIEMYSt.U TERENOWEGO 

w Legnicy, ul. Lenina 6 

,,Wilk cały i koza syta" 
.-

OGŁASZAJ,\ PRZETARG HIEOGRANICIONY CWKS•Dziewiarz 010 
'· I, • 

NA SPRZEDAŻ TRZEOi PLATFORM DWUKONNYCH OGUMIONYCH 

CENA WYWOŁA W,CZA - 2.400 ZŁ ZA JEDNĄ PLATFORMĘ. 
(Dokońcnnie %e str. I) 

znał - duto szczęścia. .Poprzeczka. 
i słupek uratowały nas od �tr,atr, 
tramek. Gdyby w tym czasie C\-\ KS 
strzelU bramkę, nie wladom_o jak 
potoczyłyby się losy spot�an1a. �� 
przerwie nastąpiła. calkow1ta zm�a 
na. sytuacji. Mam pewne zastr✓.u:e• 

Przetarg odbędzie się w dniu 20 kwietnia 1962 r. o godz. 10 w Legnicy, 
przy ul. Lenina 6. • 

I J • Oferty ora:i: wadium w wysokołcl 10 proc. ceny wywoławczej prsy mu e 
kasa LZSPT do dnia 1 9  kwietnia 1961 r. 

w przetargu mogą brat udział priedsl\blorstwa państwowe, sp6łdzlelca 
nfa. co do'� aposobu prowadzenia za• 
wodów pnei 1ędziego. Faul popel• 
miony na Knemińskim na polu kar­
nym kwalifikował 1ię co najmniej 
do podyktowania rzutu pośrertnlego. 
Jto6cowy rezultat nie krzywdr.1 chy„ 

ba t_adnej z drutyn. 

, I prywatne. 
d 1 J  Platformy oglądat motna na  mle)scu codziennie od godz. 9 o 

Priedslęblorstwo iastrzega sobie wyMr oferenta bez podania p11yczyn. 
R-4S 

r Punkt Usługowy 

�pbłdzielni Pracy KARTON 
:i:neJdujęcy się w Legnicy, przy ul. MuiealneJ ł 

czynny od godz. 8 do 16 - przyjmuje wsxelkie 
...,.:hodzqce w zakres 

INTROLIGATORSTWA I STEMPlARST'ł/A 

ZAKŁADY MIĘSHE W LEGNICY 

ir: a t  r u\d n 1 ,  n • t y C h m I a s t: 

R-48 

1. TRZECH KIEROWHIKOW 
CHLEWNEJ, 

l. SZE$CIU PRACOWNIKOW 
TUCZEROWJ DO PRACY 

TUCZARNI TRIODY 

FIZYCZNYCH (JAKO 
W TUCZARNIACH, 

na terenie tuczarni. Miesxlćanie iapewnione 
Warunki pracy ,i płacy 

halnym 
do omówienia w dziale perso-

Zakładów Mięsnych, 
tel. 20-61 do 63. 

Legnica, ul. Scinawska Nr 3, 
R-44 

Ogłoszenia d�obne 

URZĄD I RADA NADZORCZA 
SP0t.DZIELHI KOHFEKCYJHEJ IM. ROSEHBERGOW 

- w Legnicy, ul. Piastowska 4'1 

......... 

' �- o t. A. S Z A J � 

·konkurs na slanowisko 
głównego księgowegó 

Wymagane wyks1t1łcenle wyłsie ekonomiczne ·I 3 lata 
praktyki lub łrednle ekonomiczne I S-lelnlę praktyką. 

Warunki pracy I płacy do omówienia w referacie Kadr 
Sp6łd1lelnl. ll-47 

SPRZEDAM ULE - (system - war­
szawskie poszen:ane) z pszczołami. 
Wiadomośt: Legnica, ul. Wrocławska 
2U. D-138 . Zgodnie z życzeniami naszych Klientów 
ZGUBIONO przepustkę d(\ Fabryki 
Przewodów Nawojowych, wYdaną na 
nazwisko D1wonJk Jerzy. D-137 

UNIEWAZNIA slę skradzlony dowód 
osobisty, wydanY. przez KP MO w 
Legnicy - na nazwisko Wieczorek 
Wlady1law. D-129 

• ZGUBIONO przepustkę do Fabryki 
Przewodów NawoJowych na nazwi­
sko Ochrlfl Bogdan. D-130 

DYREKCJA MIEJSKIEGO HANDLU DETALICZNEGO 
ARTYKUŁAMI· SPO%YWCZYMI 

ZAGUBIONO akt nadania Nr 0Z497l. 
wydany przez Pow�atową Komisję 
Z1ernsJt, w Legnicy na nazwisko Sze-

w Legnicy 

lemlej 16,et. D-131 
ZGUBIONO legitymację szkolną 
Nr 259, wydaną przez- zasadniczą 
Szkolę zawodową w Legnicy na na­
zwisko Kowalski Zdzisław. D-132 

wprowadia ,: dniem i ma)1 1ł6l r. 

ZGUBIONO legitymację szkolną 
Nr 341, wydaną przez Technikum Sa„ 

mochodowe w Legnicy na nazwisko 
WoJtowicz J'an. 0„133 

sprzedaż mleka butelkowaneeo 
UNIEWAŻNIA się legitymację szkol• 
ną Nr 798, wydaną prz.ez II Liceum 
Og6lnok'Sztalcące w Legnicy na na­
zwisko Krawiec stanis,ław. D-134. 

z dostawq • ·do mieszkań 
ZGUBIONO leg!iymację szkolną 
wydaną prze-z II Liceum Ogólno­
ksxtalcące w Legnicy na nazwisko 
Ryter Walery. D-135 

UDZIELAM lekcji matemati'kl, che• 
roll, p.nygotowuję do egzaminu. Wia­
domość: żwirki I Wigury n, m. 11. 

Bliższych Informacji odnośnie warunk6w dostawy mleka udi:ielać 6ęd11 
Jcierownicy sklepów Miejskiego Handlu Oetalic.znego orai Dyrekcfe ustnie 

i telefonicznie (Nr tel. 23-14 i 2S-64ł• R-46 
• 

D·l36 
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i sól to znaczy, że opuścił zimowisko 'aż do lata. Zapasr. 
zostawił dla innych na wszelki wypadek. 

Zbliżyli się do chaty. 
Chatynka, która wiele lat stała już nad jeziorem, pociem­

niała i pochyliła ze starości. Maleńkie, wycięte w jednej 
belce okienko tęczowo mieniło się starą, wygiętą, z.lelonkaWI\ 
szybką. Przed progiem leial pień noszący na sobie liczne 
ślady siekiery. Zojka minęła wysoki próg i znalazła się 
w ciepłym zmroku, w którym unosił się zapach kurzu, zmur­
szałego drzewa, owczej skóry, Chata była bardzo ciasna; 
z glinianą podłogą i niskim pułapem z okopconych belek. 
W piecyku jeszcze tliły się węgle. 

Potem dostrzegła w kącie szerokie wyrko przykryte słom!\ 
i podartym kożuszkiem. Dziewczyna zdjęła płaszcz i pol_ożyla 
się na słomie. Wszystko wok0ło niej nagle zaczęło się chwiać, 
poczuła ciężki zaw�ót głowy i śmiertelne zmęczenie. 

Zamknęła oczy, wvciągnęła się i leżała bez ruchu. 
Ktoś 7.aczął ściągać z niej futrzane unty. 
- Ja sama ... - poruszyła się i naciągnęła spódnicę na 

kolana. 
• - Le�cle! - powiedział szorstko Tichonow. 

Sciągnąt unty i palcami dotknął jej obandażowanych stóp. 
Zojka pomyślała, że te stopy - obrzękłe, w mokrych szma• 
tach - muszą okropnie wyglądać. 

-- Szkoda, że nie wzięliśmy bandaży 
mógt przewidzieć, że sprawa przybierze 
wiedział z niezadowoleniem Tichonow, 
swoim waciakiem. 

z samolotu ... Któż 
taki obrót! - po­
otulając jej nogi 

Zojka otworzyła oczy i ujrzała jego kudłatą głowę i Ża­
padle policzki. W ciągu tych trzech dni twarz Tichonowa 
stała się ciemna i si1chA, wargi obrzękły I nabiegły krwią. 

Tymczasem Machorkin rozniecił ogień . w piecyku I wy� 
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szukał w kącie przyciśniętą kamieniem żołnierską alumi­
niową menażkę z glonem chleba I kawałkiem słoniny 
w czystej płóciennej szmatce. Był to tradycyjny dar dla każ• 
dego głodnego i marznącego, kto tak, jak oni, natrafi na 
zimowisko. 

Machorkln rozłożył chleb i słoninę na stole, po czym urna� 
tzał palec w grubej .szarej soli. 

- D.elikatesy, mówię wam! Zwłaszcza po tych wszystkicli 
pomarańczach. 

Schwycił menażkę i wyskoczył na dwór po  wodę. 
Drzewo w piecyku zajęło się płomieniem, na niskim 

pułapie zimowiska tańczyły odblaski ognia. Poprzez grube 
szkło okienka sączyło się z.lelonkawe światło. 

Tichonow usiadł na wyrku obok Zojki, spojrzał na zegarek 
i zaczął nadsłuchiwać. 

- Czy usłyszymy wybuch? - zapytała ZoJka. - Jeszcze jak! - odpowiedział. - Jeżeli nic się tam nie zmieniło, to zaraz gruchnie. A wtedy dowiemy się, żeśmy się niepotrzebnie śpieszyli. 
Zegarki głośno tykały. W piecyku huczał płomień. Za bel• ltowaną ścianą zaszumiał wiatr. Z dachu kapało. Przed progiem z brzękiem Stl\lkl się sopel lodu. Za zieloną szybką szemrał strumyk. Gdzieś w puszczy zsunęła się z drzewa 

śnieżna lawina. 
, Kazdy szmer I szelest pobudzał ich czujność. 

- A jeżeli wybuch nie nastąpi? - szepnęła Zojka.c 
- C�cho! ... 
Trrrach! Ale to nie był wybuch. To na łez.lorze z trzaskiem 

osiadał wiosenny lód. 
W napi�ej ciszy tykały zegarki I spadały za oknem krople 

wody z dachu. 
(etu dain, nastąpił 

Kapitan STEFAN FRVNDZE „ 
trener CWKS, 

_ Gdyby nasi napastnicy celnie 
strzelali w pierwszej połowie spot„ 
kania, wynil< meczu byłby całkiem 
inny, Na pewno wygralibyiruy. Re„ 
mis osiągnięty na �oisku rywala 
też nie do pog�rdzen1a. 1:rudno ko„ 
goś wyróźntć. Z '\\'SZystk1ch. jestem 
2:adowolony. 'I'rochę za duzo 1..tylo 
brutalnej gry. 

:,;ebral n. l'. 

PROGRAM BIEZĄCT 

ugnl•ko - 2-8. IV. - Dyllfans ◄ 
prod. 1.:SA - od lat 12. 

Kolejarz - 2-8. IV- - Z soboty na 
niedzielę - prO<I. angielsklel - od 
1at 16 (wyświ•tlany o godz. 18 I 20.15). 

J-8. IV. - Bitwa o Kozi Dwór -
prod. polskiej - od lat 9. 

Bałtyk - 5-8. IV, - Naga WySpa 
- prod. Japońskiej - od lat Ił (pa• 
nora ma). 

DKF - 8 .IV. - Dziewc%yna z wys• 
py - prod, meksykańskiej - (film 
sp

;�I;��Kk�
l
:_ �:.�,?Iv .- Bądi moim 

synem - prod. rodz. - od lat 11-

FROGRAM NASTĘP� 

Ognl•ko - 9-14. IV. - Czarodzl•J• 
ski miecz - prod. jugost. - od lat 
IO (godz. 10 ! 12). 

9-11. IV. - Profesor Mamlock ._. 
prod. NRD - od lat 14. 

Kolejarz - 9-15, IV. - Pokój przy< 
chodzącemu n a  świat - prod. radz. 
-B�1t��

t 
_:\-1s. IV. - Music Hall .,. 

prod. angielskiej - od lat 16, 
Jutrzenka - 13-15. IV. - W kręgu 

pode.1rzeń - prod. radz. - od lat 12,, 
DKF - 15. IV. - Amerykanin 'li 

Paryżu - komedia prod. USA, 

ZŁOTORYJA 

PDK ....: 2-B. IV. - Tli rai!ló GUt 
Wice - prod. NRD - od lat lł, 

2-8. JV.. - Ali.cja w krainie cza◄ 
rów - prod. USA - od lat 7. 

DKF - 6, IV. (godz, 18 )- Sym!onili 
pastoralna - prod. francuskiej. 

MILK OWI CE 

Kino „Pokój" - 5-8. IV .- Odw!e­
dzlny prezydenta - prod. polskiej -
od lat 14, 

10-11. IV. - Dom w dtlelnlcy wll• 
]owej - prod. czeskiej - od lat 14, 

12-15. IV. - Pól żartem, pól serio 
- prod. USA - od lat 18 . 

* 
'T { 8. IV, br. o godz. 17 I 20 w Leg• 

nic:"' w sali im. G. Dua wystąpi ze. 
spćł Estradowy z Warszawy pt 
11Dzień dobry, piosenko". Udzi:11 

biorą: Irena Santor, \Viesława Dr-,. 
jecka i Jerzy Połomski oraz zespól 
muzyczny Piątkowskiego. 

Orki,estra Symfoniczna L�gnlckleg1i 

Towarzystwa Krzewienia Muzyki pod 
dyr. Rys7..arda Wrzaskaly wznowiła 
"Poranki dla młodzieży szkolnej w 
każdą niedzielę w sali Domu Kultury 
o godz. ll. 

8. IV. - o p:odz. 11 oclbedde się kon­
cert dla szkól nr 1l i 15. 

10. IV. br. godz. 20 - Klub 1nte­
ligencJ1 - Prelekcja m&r Tad•usza 
�J1:1�����o pt. "Bitwa na Le&nic• 

13. IV. - Orkiestra wystąpi dwu• 
krotnie w Jaworze o godz. 17 i 19. So­
listką koncertów b�dzie Danuta Czer­
nik-Kuklak sopran. 

17. IV. br, godz. 20 - Klub Inte­
ligencji - Wieczór dyskusyjny na 
temat „Co chciałbym widzieć w klU• 
bie?'' 

Dyżury aptek 
6, IV, ;;o ul. M. Nowotki ;;o tel. 38-!f. 
7. IV. - ul. Galińskiego - tel. J&-16. 
8. IV, - ul. Powstańców - tel. J!H7. 
9. IV. - ul. Matejki - tel. 39-71. 

IO. IV. - ul. Jaworzyńska - tei. 24-56. 
li. IV. - ul. M. Nowotki - tel. 38-!4. 

12. IV. - ul. Gallńsk ego - tel. 36-16. - - - -
Wyjaśnienie 

FELCZER Helena Stankiewicz nie mi 
n\c wspólnego z treścią ogłoszenia 
Nr 119 zamieszczonego w „Wiado­
mościach Legnickich" Nr 13/261. 

. Zawiadomienie. 
Zawiadamiamy; że biblio­

teka Ośrodka Propagandy 
Partyjnej Komitetu Powia­
towego PZPR w Legnicy 
czynna jest cooziennie od 
godz. 9 do 14 oraz dodatko­
wo w środy i pi_ątkl od godz. 
17 do 20. 

B iblioteka jest bogato zao­
patrzona w literaturę nau• 
kową z zakresu polityki, ży• 
cia społecznego i re!iglo-
7,nawstwa. 

�Hrodek Propagandy PartyJneJ 
Komitetu PowJatowego PZPB 

w Legnicy 
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